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M  p. Wites usiłował wykiwać p, Byrkę. - Taryfy LuEejjwe nie 
zostaną podwyższona od 1. kwietnia? - Dyrektor Kański zwol
niony za wjsoką kaucją. - Przesłuchanie Wertickiej i Jarockie].
W F " Kró' i !u&r5w. iikmr krdió*, hoiundcrski HULSTKAMP do nabycia wsządiie.

BII&YSZK-O U km '. ZA LESK IEG O .
W ausitsw a, 3J. a lw z n ia .  (T o1. .Ci. 

P.). W  dlniiu 31. h m . w  p c tó th ie  m in . 
Zaleski przyjął na | ? u|^ r Ł kanftranB i 
ptjrtjpsora umśw. kcn\ ieńsikiego B irży- 
S ę e

T ł r m f i ,  31. s ty c z n ia , (psi. Sfa- 
Tiamein Ttrw. b a d a n ia  sa®aEjre.A mkj- 
< łaym iw fch^ńch o dby ł s ię  d z iś  podtwie- 
c z a re k  n a  cześć prof B irży sak i z u- 
d fea łcm  p rze d s ta w ic ie li rz ąd u , świata. 
poAiikycznogo, m iim is y te -h l Kle. Gościn 
p o w ita ł prtof. HaTrinęlsman. Odlpowk- 
d z ia ł prof. B ifżyazl^pp w sk azu jąc  na  

. ten d en c jo ' p a n u ją c e  n a  ł j fw io  kow icń 
sfcijej w  sp ra w  ® w y m ia n y  dób r k n lta -  
ra ln y c b  m iędzy  L itw ą  a  Polską*  N a 
stępmie (w yw iąza ła  się pfenskusja.

 o---
a u d ie n c ja  f . s t e t s o n a

W a rsz a w a , 31 s tyczn ia . (Tel. G. Pfl 
W czora j p. w icep rem ie r B arte l p rz y 
ją ł p. S te tso n a , k tó ry  od jeżdża s łu żb o 
w o do A m eryk i. P odczas d w u godzin 
n e j b lisko  au d jen c ji p. S te tson  in fo r
m o w a ł się o s ta n ie  sp ra w  gospodar
czy ch  po lsk ich .

EM ERYTURY W  DZIALE L IT E R A 
TURY I SZTU K I.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W a rs z a w a , 31. s ty c z n ia , (ps). P. 

P re z y d e n t R zplifoj p rz y z n a ł w  drodze 
W yjątkow ej e m e ry tu ry  c en io n e m u  po- 
ec e O rkanow i, w d o w ie  po T ad eu szu  
K ic iń sk im , o ra z  p. S ta n a k o w e j, w d o 
w ie  po  śp . L u d w ik u , P lo tro w sk  ej, 
w dow ie  po m a la rz u  i d z ien n ik a rce  
N en fe ldów aie ,

R O ZW IĄ ZA N IE T O W . ROLNICZEGO
'■Ą ijąTiwroiuęTTj!

(Telefonem od naszego korespondenta.)
•  a razaw a , Br. R yczana, (ps). M.ą- 

ł^poliskio Towarzystwo rolnicze w 
1' cakowie ro zw iąza ło  z a rz ą d  okręgo
w y T o w a rz y s tw a  ro ln iczego  w  T a m o - 
* K  n a  k tó rego  cz  de s ta ł  p . W in c e n ty  
^ ito s . Na miejsce dawnego zaTządu 
ustainowiioino' delegaturę,

TAJEMNICA PODRZUTKA.

lU SiilB nzuiat osasii r u i l l i
WŁOCHY NIE rO F R Ą  W Ę G IE R S  

B u k a re sz t , 31. ^tyozmia. (Tel. G. 
P.). Dzienir.iiki; tu te jsze  p iszą , że n a j 
w ażn ie jszym i w y n ik iem  rozm ów  p o 
m iędzy  TMiulesciu -a Muisisolin.itm, jesit 
ośw iadczę,nie p rem ie ra  -w łoskiego w 
sp ra w ie  trak ta itu  wtosko-węfeiiSffeikiego 
Sądlzcno, że t r a k ta t  te n  zaw iera,' posća- 
no w ięn ia , o dnoszące  się do  speln iim ia  
życz:®  lo ry  te ra j tnydh  W ęgier. N a k o p  
feronoji z  T itulesc.u M usso lim  oS w iai- 
c zy i, że R u m u n  ją  n ie  m a  się  czego  o- 
naw iać , W ło c h y  bow iem  n ie  poprą d ą 
żeń  w ęg  e rgk ich , zw ró co n y ch  przeciw  
Rumunii. D z ien n ik i d o noszą  dlałej, że

KICH ŻĄDAŃ TERYTORIALNYCH.
w sz y s tk ie  sp ec ja ln e  ży czen ia  R u m u n ii 
zo sta ły  onrów oinc. T H ftlfĘm  p rz e s ia ł 

- p m m jero w i Bnatia-mi apSMWózdaraie, w  
k-tórem w y ra ż a  się z  w ie lk iem  Zadowo- 
'em iem  o w y n ik a c h  sw ej w iz y ty  w  
R zym ie .

Rzym, 31. sityczuńa. (TęTj G. P.). 
Tiiitiuiloscu ż tó ż y Ł  Agencji; S tefa ii^ego  
n a s tę p u ją c e . zen ie ; „W ia d o 
m ość, jak o b y  R uinuinja pod  nac isk iem  
R zym u  m ia ła  p rz y c z y n ić  się do odiro- 
czenra  d e m a rc h e  p a ń s tw  M alej Eintęn.- 
ty w  sp ra w ie  tra n sp o rtu  b io rn  w  St. 
G oM hard, jes t w  zu p e łn o śc i n ie p ra w 

d z iw ą . W ręczen ie  no ty  n a s tą p i w e 
w ła śc iw y m  czas ie  p rzed  ses ją  R ad y  L i
gi N arodów .

PUŁK. PRYZIŃSKI W ICEW OJEW ODA 
TARNOPOLSKIM?

W arszaw a, 31. styczn ia/ (Teł. G. P.) 
„K urjer Polski" donosi, że pułk. szt. gen. 
Janusz  P ryzlński, dotychczasow y dow. 
9. pułku ułanów  objąć ma w na jb liższyn  
czasie stanow isko wicewojewody w T a r
nopolu przy woj. Kwaśniewskim.

Pułk. Janusz Pryzlński był jednym z 
pierwszych oficerów jazdy polskiej ■■(1.-e- 
gjonów). Przed obraniem  zawodu wo - 
skowego był profesorem  gim nazjalnym  
(gimn. sw. Anny w K rakow ie .

KATASTROFALNY POŻAR INSTYTUTU 
CHEMICZNEGO.

Rzym, 31. stycznia. (Tek G. P ) Pożar, 
k tó ry  w ybuchł w gm achu w ydziału le
karskiego un iw ersytetu  w Turynie spo 
w odowat zniszczenie szeregu bezcennych 
p renaratów  chem icznych. P o la r  powMał 
w pomieszczeniu, w Utpre.m dr B ian ting  
wraz z kolegam i dokom?; odkrycia słyn
nego środka przeciw ko cukrzycy „łnsu  
liny".

OSOBLIWY STRAJK W  JEROZOLIMIE.
Londyn, 31. stycznia. (Tel. G. F.) Do 

noszą z Jerozolim y: W mieście w ybuchł 
w yjątkow y stra jk , a m ianowicie Żydzł 
w arszaw scy odm aw iam  przyjm ow ania za 
siłków  pieniężnych k tó re  zb ierają dla 
n ich ich protektorow ie w Polsce. S lia jk  
w yw ołany został przez Żydów ortodok
sów, k tórzy  przybyli ;u niedaw no z W ar
szawy jako  emigranci i opanow ać ^kon
tro lę  nad akcją udzielania zasiłków  z 
funduszów  cnaluców. W ywołało (o roz
goryczenie wśród starszych przywódców 
gm iny żydow skiej i doprow adziło do o- 
becnego stra jku . R abinat zmuszony by! 
wezwać pomocy policji. aby zapewnić 
spokój podczas dokonyw ania wypłat i>o 
bom, k tóre  nie przyłączyły się do bo j
kotu.
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Hołd Pierwszemu Obywatelowi
Rzecz y pospolite}.

UROCZYSTOŚĆ, OPARTA NA SPC NTANICZNYM O BJAW IE UCZUĆ LUDNO sCl — IMIENINY  
MOŚCICKIEGO ZAMIENIĄ SIE W  PuW bZEC H N E UCZCZENIE WIELKIEGO OBYW ATELA I

STANU.

PREZ.
MĘŻA

L w ów  1 luiego.
Z upadkiem  rzędów .zaborczych 

zakończyła się również na ziem iach  
polskich doba „galówek tych ty
pow ych, przez w ładze forsowanych  
uroczystości, których pom pa ze
wnętrzna pokryw ała brak w szelkiej 
treści, których dekoracją był tłum  
gapiów', im itujący „serdeczną m an i
festację uczuć ludności". W szystko  
to należy do niepowrotnej przeszło
ści. Urządzenia, jakiem i Rzeczpo
spolita zasfapiła dawne form y, w y 
parły ducha serwilizm u i uczyniły  
zgoła innom również święto patrona 
Głowy wskrzeszonego państwa.

Święto takie, dzisiaj obchodzone, 
w yp ływ a rzeczyw iście z serc w ol
nych obyw ateli. Jest hołdem, skła
danym  spontanicznie. 'Nie trzeba 
nakazów i nacisków ; w ystarczy  
przypom nienie jakiegoś lokalnego 
Komitetu, że to dziś w łaśnie nada
rza się sposobność uczczenia człow ie
ka, sym bolizującego m ajestat pań
stwa.

I nie tylko m oże m ajestat. W szak
że dla n iezbyt w ielu  obywateli do
stępne jest to wysokie pojęcie, za
b ierające  w sobie i przeszłość i 
przyszłość O jczyzny. Ludziom  trze
ba człow ieka, którego charakter i 
prace przem aw iałyby w łasnym , 
plastycznym  językiem . Prezydent 
Ignacy Mościcki jest takim czlow ie
kiem.

U osabia w  sobie najszlai hctnicj- 
szy typ współczesnego Polaka. Jest 
„swój" w  każdym  calu, w sw ych  
cnotach obywatelskich, w  sw ym  
czystym , bezinteresownym  patrio
tyzm ie, w swej skromności i w resz
cie w  ogromie prac, położonych wko
ło państw a i  nauki.

Jako m ąż w iedzy reprezentuje 
postęp; jest pionierem  tych dzie
dzin, które m usi ogarnąć i posiąść 
Polska, jeśli m a być niezależna i 
silna.

Jako obyw atel wyrasta ponad  
zgiełk grup i stronnictw, pomad ich 
m ałostkow e walki, antagonizm y i 
zabiegi. Żadna „or jen tac ja" nie prze 
słan ia  tych pow ażnych, głęboko i 
serdeczne- patrzących oczu, prócz 
jednej m yśli: o Polsce całej, takiej, 
jaką jest i być powinna.

A wreszcie jako Giowa Rzeczy
pospolitej, reprezentuje w ielką  
przem ianę, tę, która w m aju 1926

ZJAZD NACZELNIKÓW WYDZIA
ŁÓW ZDROWIA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 31. styczniu, (ps). W 

inadbhod!zącyr piątek odbędizL się w 
W arszawie zjazd wszystkich iraozel- 
iińków wojewódzkich wydizial.u zidtro- 
wia. Zjazd m a rozpatrzyć projekt u- 
?liaiwv o puibheznej służbie zdrowia, u~ 

aliawio sanitarnej, opracowanej przez 
depairtameid służby zdrowia, organi
zacji ośrodków zdrowia, sprawę pomo
cy  lekarskie) dla funkcjoearjuozy pań
stwowych, sprawę sprawozdań perjo- 
diyioznych. przesyłanych przez urzędy- 
wojewódzkie jitct.

roku zerwała spróchniałe tam y i 
ożywczą falą  w płynęła w  schorow a
ny organizm  państw a, niosąc ideał 
pracy, m ądrych reform ustrojo
w ych i czystości życia publicznego. 
Pod znakiem  tych ideałów nastąpił 
wjfbór Ignacego M ościckiego i zna
kom tym  nie sprzeniew ierzył się On 
w niczem.

To też pow szechnem  chyba bę
dzie życzeniem , aby tak szczęśliw ie  
i płodnie zapoczątkow ana era, aby 
doba pokoju i  przebudowy w ydała  
owoce, równe intencjom  i w ysiłkom , 
a przyszły historyk zapisał lata 
prezydentury prof M ościckiego jako 
fundam entalne d la  poięg’ i  rozkr.i 
•u państw a.

B r ®  i t t w  i b  z is ia i  Miwiłszone
od 1 kwietnia 928 r ?

(Telefonem od naszego koicspundenta.)

Warszaw i ,  3t. fćycziriia. (ps). Do
wiadujemy Się ze zródlła m iarodajne
go, żc wszelkie wersje o rzekomej pod
wyżce taryfy kolejowej osobowej i  to
warowej od dnia 1. trwieinia br. nie od
powiadają prawdzie. Wersje te roizsze- 
■ęzs.ne są precz prasę opozycyjną, jaifco 
r/iut przedwyborczy.

Projekt reformy taryfy osobowej i

TENDENCYJNE KOMENTARZE 
Warszawa, 31. stycznia, (ps) Dziś 

wieczorem o godz. 6.30' powrócili z 
Moskwy do W arszaw y: dyrektor de- 
yartamentE Min. pizein. i handle So
kołowski i  naczelnik —ydzialii w 
Min. spraw zagrań. Hołówko. Oby 
dwaj, jak wiadomo, z ram ienia rządu 
polskiego udali się przed tygudr.iem 
do Moskwy d la  przeprowadzeniu 
wstępnych rozmów w sprawie podję
cia rokowań handlowych polsko-so- 
wjeckich. W związku z ich powrotem 
zwróciBjnateży uwagę na wiadomości 
jakie są lansowane via Berlin przez 
niemiecką ajencję telegraficzną, żc 
obydwaj delegaci polscy opuścili na- 
-i* i ża wwrńle rokowań

NfriMIECKIE VIA KOWNO.
przedwstępnych nie prowadzili. , Rze
czą godną uwagi jest, że wiadomość 
„berlińskie" pochodzą z Kowna. 
Dziennikarze -zaindagowali p. Rołów- 
kę: iie jest prawdy w .tych doniesie
niach berlińskich. P. Hołówko zako
munikował, że wiadomość berlińska 
jest mu znana, nie może jednak u- 
dzielić żadnej odpowiedzi na pytania 
albowiem przedtem musi złożyć refe
rat p. min. Zaleskiemu.

Wiadomość o nagłym wyjeździć 
delegatów' Polski z Moskwy do W ar
szawy jest przedmiotem żywych ko' 
mentarzy zarówno kół politycznych, 
lak i gospodarczych. (Yiide artykuł 
ca  sir. 8V

M im  mu i  n u  mmmi
Na dochód P licy-ne^o D o m u  Z d r o w i a

odbędzie się  2 lutego (św ięto) o g. 12 w  p>ł. w  sa li k in a  , P  la c e * *  
w ielk i poranek  k  n m ato rraficzny, na którym  w y św ie tlo n y  zostan ie  
poraź ostatni w e L w ow ie p o tężn y  dram at w  seriach (12 aktach) p. t.

„SODOMA i <GOlMKMA“ (nowa kopia 
z L cy  D om in  3 w  głów nej roli oraz L‘ flBf5I Hj |W9A P E P IIA 4* 
p ełn a  h u  oru kom edja w  7 akt. p. t. „ii ,■ L:J lilii lUlTlI 
z H ro d Loydam. —  J ko u zu p ełn ien ie  proc am u ,,Dru~ 8 ogól.̂ 3 Krajo
we Zawody Sporttwe Policji Państwo oj w W„rsza ie“. onad o szereg  
pieśm  n a sb o jo w y ch  i r m an sów  cysrańs^ieh odśp iew a znana p ieśn iarka  
pani N ina K lczycka, u cze .iica  prof. Zarem by. B ilety  po znacznie zn i
żonych  cenach  do nubvcia  oct godz. 10 rano w  dniu poranku przy

k a sie  k in a  „PA LACE*.

Dr.Jiarzy Russmann
zmarł nagle przeżywszy lat 52.

Obrzęd pogrzebow y odbędzie się  w e W iedniu  w  środę  
dnia 1 lu tego o godz. 11 przedpołudniem .

Rcrdzina.
W ied eń  I. Bartensteln-^asse 8.

łowam wei,. który m iał wejść w życie 
z 4niem  1. dtycani® i  przewidywał do 
300 km. podwyżkę o 10 procent, a  po
wyżej 300 km, nawet obniżenie taryfy, 
został na razie zaniechany. W prowa
dzenie go w  życie nastąpi w  związiku 
z ustanowieniem generalnej dyrekcji 
kolei państw.

CO SŁYCHAC ZF- SPRAW Ą
..O R B IS U "?

(Telefonen od naszego korespondenta.)
Warizawa, 31. stycznia, (ps) Spra

wa przyjęcia „Orbisu" przez nowe 
konsorcjum nie dochudzi jeszcze do 
skutku. Od rfół roku przeszło toczą się 
rozmowy z Min. komunikacji, przy- 
czem w yłaniają się coraz inne kon
cepcje. Wskutek tego nie może być 
przeprowadzona reorganizacja „Orbi
su", jak i jego racjonalne rozszerze
nie. Obecnie Min. komunikacji prze
prowadza badania aktywów i pasy
wów „Orbisu" dla zabezpieczenia 
znacznych sum, jakie „Orbis" dłużny 
jest za sprzedane bilety. Po ukończe
niu tych studjów spraw a „Orbisu" 
może ruszyć z miejsca.

ZAGADKOWY POŻAR DWOLIIT BU.
WftDŻICKICH.

K raków, 31. stycznia. (Tel. G. P.) W  
nocy z soboty na  niedzielę spłonął w Po- 

j rębie w ielkiej koło Mszany do lnej dw ór 
W odzickich, obraz sta re j a rch itek tury . 
Pożar pow stać m iał od  kom ina. Nie jest 
jednak  w ykluczone, że mógł pow stać na 
skutek podpalenia. W edle ostatn ich  in 
form acji, pastw ą płom ieni pad ła  tylko 
część d rew niana dw or i, a  mianowicie 
sta ra  oficyna z r. 1750.

NURKOWIE MARYNARKI W  WIŚLE,
S z n k a ią  Ideino tów  b razy lijsk ich , 

(te lefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 3 i stycznia. (ps; Przed 

kilku tygodniaini została popełniona 
olbrzymia kradzież klejnotów w  po
selstwie brazylijskiem w Warszawie.
Obecnie złodziej! ujęto, którzy przy
znali, że większą część łupu rzucili 
do Wisły. Wobec tego władze bezpie
czeństwa odniosły się dc m arynarki 
wojennej w Gdynd o dostarczę na® 
czterech nurków Nurkowie ci przy
byli do W arszawy i  rozpoczęli ciężką 
pracę, mającą, na celu wydobycie 
z dna Wisły owych ukrytych skar
bów. Od wczesnego rama zgromadziły 
się tłum y na brzegu Wisły, śledząc 
z zainteresowaniem działalność nur-’ 
ków.

— o -
LITEW SK IE R EPRESJE WOBEC EMI- 

C. RANTÓW.
Kowno, 31. stycznia. (Teł. G. P.) Rząd 

litew ski pozbaw ił obyw atelstw a litewskie 
go 200 osób, pochodzących z W iteńszrzy- 
zny i Grodna, a m ieszkających obecnie 
na  terenie Łotwy.

KON ZE gNIATYNA UDAJĄC KSIĘDZA 
oszukiw ał na  wszystkie strony. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 31,. stycznia, (psi Od pew

nego czasu krąży po Polsce oszust w su
tannie, k tó ry  popełnił cały szereg k ry 
m inalnych czynów. Obecnie udało się go 
ująć. Jest to Jan  Kon, 28 la t liczący in 
dem  ze fin iatyna -v Małoj tsce, k tó ry  w 
20 r. w stąpił do sem inarjiun  duchow ne
go w Krakowie, skąd p j roku  został wy
dalony. W ówczas zaczął wvst«“pywaó \y 
charak terze kapelana po wioskach, jed
nak  został u jęty  i poddany pod obser, 
wację lekarską. Gdv stw ierdzono, że jesi 
zupełnie zdrów  na  umyśle, został skaza
ny na rok więzienia, poczem  osiadł ną 
stałe w K rynicy, gdzie popełnił cały sze
reg oszustw. Straciw szy g run t p o i noga, 
mi zbiegł do K rakowa. O statnio popebiij 
oszustwo w Otwocku pod W arszaw ą sł 
W arszaw ie został aresztow any Siwi er,
dzono, że posługiw ał się fałszywemi do
kum entam i, że Udzielał ślubów, asyslo- 
w al w pogrzebach. Nieraz występowa! 
on jako  kapelan  wojskowy w randze ka
p itana , a  z  czasem zm ienił zawód księ* 
dza na  lekarza.
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SENSACYJNE OŚW ADCZENIE P.
MANDAT SENACKI Z OKR.

_ W arszawa 31. stycznia, (ps.) Jak 
wiadomo, w łanie Piastow ców  p a
nują addawna silne ferm enty, m a 
jące główne źródło w  niezadow ole
niu z taktyki p. W incentego W ito
sa, a zw łaszcza z powodu jego sto
sunku do obecnego rządu. Następ
stwem tych ferm entów była znana 
secesja sen. Bojki i jego towarzyszy, 
a obecnie z poza kulis w ychodzi na 
jaw sprawa jednego z .najw ybit
niejszych posłów  Piastow ych, W ła
dysław a Byrki. P. Byrka udzielił 
dzisiaj w yw iadu dziennikarskiego, 
w którym  na pytanie dlaczego nie 
kandyduje w ięcej do Sejm u z listy  
Piastowej, odrzekł:

„Mój stosunek do Piasta został 
rozwiązany w  m om encie, kiedy 
prezes W itos uważał, że trzeba wejść 
w ściślejszy kontakt z osobistością  
silniejszą odeninie kapitałem  i gdy 
przyrzeczone m iejsce na liście p ań
stwowej b. dyrektorowi departa
mentu w  Min. skarbu Żaczkowi, 
obecnemu kom isarzowi rządowemu 
w m onopolu zapałczanym .. W praw 
dzie z polecenia p. W itosa ofiarow a
no mi potem kandydaturę do Senatu  
z w ojew ództw a lw ow skiego, lecz ■ 
kandydatury lej nie przyjąłem , w y 
chodząc z założenia, że jeżeli m am  
przed sobą jakieś zadanie do speł
nienia, to raczej w Sejm ie niż w S e
nacie. A zresztą doniesiono m i, że 
jednym  z w arunków transakcji man 
datow o-finansow ej m a być niedo
puszczenie m nie do Sejmu.

Na pytanie, czy odpow iada pra
wdzie w iadom ość, iż p. Byrka ma 
zamiar ubiegać się  o m andat posel
ski z grupy Zjednoczenia Ludowego, 
ba której czele stoi wicem arsz. Sej- 
^U Bojko, p. Byrka potw ierdził to 
Pytanie z tem, że przychyla się do 

propozycji, tem bardziej, że n ie- 
Inn zasadniczych programowych  
jpznic m iędzy Piastem  a grupą 

jki. p Byrka dodał, że w  len 
sposób nie m iałby więcej do czy- 
juenia z ludźm i, którzy w  stosunku  

0 ijiego posługują się m atactwem .
' € enuncjacje p. Byrki są scu- 

sacją dla św iata parlamentarnego.
lWh kolach dają wyraz przy

puszczeń}^ że cala la kwestja dy- 
terencji m iędzy p. W itosem  a Byr- 
k? przyniesie jeszcze dalsze konse
kwencje pOStaci now ych sccesjo- 
nistow z obozu Piastowców7. Te sa
me koła zwracają uwagę na zeszło- 
tygodniowy atak endeków na Marsz. 
Sejm u Rataja, który należy do naj
bliższych p. W incentego W itosa i 
który w  jeg-0 negocjacjach ma w al
ny udział

NPR. PRAWICA NIE PÓJDZIE 
Z b lo k iem  KAT.-LUD.

Warszawa, 31. stycznia. (Tel. G 
P:). Rokowania prowadzanie przez 
NiPR.-prawiicR z uigTupowanjaTnj wćho- 
diząeemi w skład Bloku Kait.-Ludj no 
teranie Warszawy mie daty cfotajd 're
zultatu. W zwią-zkn z tem wysunięta 
zofiłanie samodzielnia feta  z b. posłem 
Szail&kiem na eziele. Także prawdop 
i w Łodzi' wyalaiwiona zostaaiiie samo 
ctziełna -fcla NPR.prawicy.

KANDYDACI OKRĘGOWI LISTY 
NR. 1.

Warszawa, 31 stycznia. (Tel. G. P.) 
W łonie Bezo. Bloku Współpracy z

lał liigliaó liPli.
BYRKI W  W YW IADZIE DZIENNIKARSKIM. — OFIAROW ANO MO 
LWOWSKIEGO. — P. BYRKA PRZYSTĄPIŁ DO GRUPY SEN. BOJKI. 
(Telefonem od naszego korespondenta).

Rządem ustalono jtiż kandydatury 
z listy nr. 1 we wszystkich niemal 
okręgach wyborczych. W Krakowie 
na  pierwszem miejscu kandydować 
ma prof. A. Krzyżanowski, w '-oręgu 
krakowskim prof. Fochmarski. W Wil

nie na, pierwszem miejscu kandyduje 
b. poseł Kościalkowski, na drugiem 
red. m o n arch is ty czn eg o  „Słowa" p. 
St. Mackiewicz (jednocześnie red. 
Mackiewicz kandydować będzie w o- 
kręgu Swięciany).

Okręgowe kandydatury obozu
zachowawczego.

Warszawa, 3.1. stycznia, (ps). Ze
słały  juiż ustalone nazwiska kan^da j- 
tów w  poszczególnych okręgach w y
borczych 7, oibozu zachowawczego. — 
Wśród ustalanych Jpandy datur znajdu- 
ją się nazwiska: ks. Jąyiusza Radzi
wiłła, który ulbiegać się będzie o man
dat poselski ma Wołyniu, fes. Eust. Sa
piehy, który kandlyduje w  okręgu Łom
ża, br. Tarnowskiego, który kandyduje 
w jednym z okręgów wyborczych Zach. 
Małopolski, hr. Rostworowskiego. W 
Matopalsce Wiscbadnliej ubiegać się 
mają o mandat potsoisŁi pp. Dz.ednszy-

Gzy fatalna trzynastka zostanie
unieważniona ?

600 WAŻNYCH PODPISÓW, 1200 ANULOWANYCH,
Warszawa, 31. styizcnia. ((Tel. G. 

P.). Odroczone posiedzenie Gł. Komisji 
Wyborczej odbędzie się 31. bm. wie
czorem. Zapaść m a ostetsozna decy
zja w sprawie listy nr. 13, w zwiiąz/ku 
z ukończę nii/em spraw dzania podpisów, 
złożonych poid fc!ą. komunistyczną, 
Według in/form,acyj wśród podpisów na 
1 iście ka.nidydia’tów nr. 13 Co Senatu 618 
uznano za ważne, zaś 1862 za niewa
żne z wielu względów. Pad fetą, sej-

EuJs u uilemi sinej roli rozdjaczw
jedności narodowej.

POW TÓRNIE ODMÓWILI UDZIAŁU W  
Lwów, 31. stycznia.

O brady K om itetu porozum iewawczego 
wszystkich stronnictw  trw ały  w czoraj do 
godz. 2 glej w nocy. Chodziło o  dopro 
w adzenie do porozum ienia w akcji w y
borczej. D ow iadujem y się, że obrady  te 
skończyły się n iestety  nieporozum ieniem  
a to  z powodu bezwzględnego stanow iska 
przedstaw icieli narodow ej-dem okr., k ić-

.KIPIIM H‘ Ze względu na olbrzym e z ,in eresow ane jakie 
obudziła  wczorajsz i Prem iera  suDersziagieru p t .IDA YSIEliKA*

ROM ANS KAPŁANKI WSCHODU
(GROBOWIEC MAHARAOŻY).

N a:pięV n'ejszy film  obecnego sezonu przew yższający „Ca9anowę“, „Indyjski Grobo- 
wie „At an ty d ę“ i t. p. — D yrekcja k ino tea tru  p osi Szanow ną Publiczność o przy
bycie na  w cześn ejsze seanse, cet m un ikn ięc ia  ściskn. Pociątelc 1-szego seansu 

o godzin e 3-e ej, o st tn  ego o godzinie 9-l r>.

Skazani za podpalenie stodoły
wraz z oddziałem żołnierzy.

Poznań, 31. -stycznia. (Tel. G. P.) 
Wczoraj zakończył się w Śremie pro
ces przeciwko Pawiowi Khipczyńskie- 
rau i jego synowi Michałowi oskarżo
nym o to, że w maju ubiegłego roku 
w Kunowie pow. śremskiego podpalili 
celem otrzymania premji asekuracyj
nej stodołę, w której nnoowal oddział

oki, Janizelalri, Gołrncliowski. Na te
ranie Małopolski Zachodniej w pow. 
waidlowicfei/m kandydować ma ze stro
ny zachowawców p. Rudziński, w  biało 
sćodńm Dniuńsld, w fccatfcowisflcim Łu
bieński.

W niektórych okręgach wybor
czych będą. zgłaszanie dwie listy r z ą 
dow e. Jodina, kitóra będzie odpowiadać 
wyborcom, należącym eto obozu kon
serwatywnego, dlruga, kitóra będzie 
azła na  rękę żywiołom bardziej rady
kalnym,

mową. unieważnianych m a być około 
1200 podpisów, tak, że wchodzi w  ra
chubę zaledwie 600. Nie sa znane o- 
stateczne wnioski, jakie wyciągnąć 
zamierza GłóWnyi Komisarz Wyborczy 
p. Gar. Wśród niektórych przedlstiawi- 
cieli stronnictw sejmowych, wchodzą
cych w skład Głównej Komisji Wybór 
czej istnieją, tendencje do unieważnie
nia listy nr. 13.

POLSKIM FRONCIE WYBORCZYM.
rzy  o godz. 1-szej po północy opuścili 
salę, nic cbcąc a a w tt dyskutow ać na te 
m aty  konkretne.

KLĘSKA PP. WITOSA I KOR
FANTEGO.

Warszawa, 31. stycznia, (ps) W Ło
wiczu odbył się wiec Piastowców. 
Nawołvwano do konsolidacji ruchu

żołnierzy, udających się n a  ćwiczenia. 
W czasie pożaru 28 żołnierzy odnio
sło poparzenia, a 6 z nich zmarło. 
Sąd skazał Paw ła Klupczyńskiego na 
dożywotnie więzienie i trw ałą utratę 
praw obywatelskich, zaś Michała na 
14 lat ciężkiego więzienia i utratę 
praw obywatelskich na lat 10.

ludowego i przystąpienia do akcji sen. 
Bpjki. Jeden z mówców ostro potępiał 
taktykę Witosa. Wiec zam ienił się na 
manifestację na rzecz Marsz. Piłsud
skiego i rządu.

Na G. Śląsku obóz p. Korfantego 
idący pod hasłem Katolickiego Bloku 
ludowego, urządził szereg wieców. Na 
jednym z takich wieców po przemó
wieniu p. Korfantego, przewodniczą 
wzniósł okrzyk: „Niech żyje Korfan- 

j ty!" Ani jeden głos nie odpowiedział.
I Natomiast na okrzyk: „Niech żyje
j Piłsudski'- — cała sala entuzjastycz- 
; nie powtórzyła okrzyk. Wiec zmienił 

się w manifestację na cześć Marsz. 
Piłsudskiego. P. Korfanty i ks. Ada
mek nszli z sali bocznemi drzwiami.

CIERNIOWA KORONA DLA P. 
JANY-CHAMCA 

W arszaw a 31. stycznia. (Tel. G. 
P.) Na terenie 7 okręgu wyborcz., 
zam ieszkałego przez lud kurpiowski, 
uw ija się agitator m onarchista, Ja- 
ksa-C haniiec. Gdy urządził wiec w 
Dobrzejowie, wzburzona ludność 
przygotow aw szy koronę z drutów' 
kolczastych, chciała go nią ukorono
wać. Byłoby to nastąpiło, gdyby nic 
interwencja proboszcza

BLOK MNIEJSZ. NAR. USTALIŁ KAN
DYDATURY W  OKRĘGACH.

(Telefonem od nasiego  korespondenta i 
W arszaw a, 31. styem ia. (ps) W po

niedziałek i w torek toczyły się w W ar
szawie obrady  K om itetu wykonawczego 
Bloku m niejszości narodow ych, w k tó 
rym  uczestniczyli reprezentanci w szyst
k ich czterech m niejszości narodow ych. 
U stalono kandydatu ry  w okręgach wy 
borczych, przyczem  pewne trudności wy
łoniły  się przy  ustalan iu  śolejności. Po 
dw udniow ych naradach  zdołano w c ię 
cie te listy ułożyć

STRESEMANN POSKRQMICIE- 
LEM „LA NDBUND U“.

Berlin, 31. stycznia. (Teł. G. P.) 
Cała prasa berlińska (poświęca w ieie 
uwag: wczorajszej m ow ie Strese- 
manina, „Vorwarts“ podkreśla, ze 
Stresemann w idział się zm uszony 
w ystąpić z ostrą odpraiwą przeciw 
ko w łasnym  towarzyszom z koalicji, 
piętnując dem agogję Landbundu i 
stwierdzając, że um ow y zawarte do
tychczas m iędzy W arszawą i Berli
nem były zatwierdzone przez cały  
gabinet.

„Germania" stwierdza, że odpra
wa udzielona przez m in. Stresem an- 
na Landbundowi była całkowicie 
zasłużona.

SENATOB FRANCUSKI PIĘTN U JE NIE
MIECKĄ ZĄDZĘ ODWETU. 

Paryż, 31. stycznia. (Tel. G. P.j W  se 
nacie sen. E ccard  zaznaczył, że w bre“ ' 
trak ta tow i w ersalskiem u Niemcy stw a
rza ją  nanow o w ielki sztab gcucralny, o 
czekujący niecierpliw ie chwili uw oti ie- 
n ia się od zobow iązań traktatow ych oraz 
przygotow ujący odw et. Jednostki, które 
opow iadają się szczerze za pokojem  o- 
skarżane są w  Niemczech o zdradę sianu. 
W  r, 1923 skazano z tego powodu 300 
osób na ciężkie robotę. Sen. E ccard za
kończył w yrażeniem  nadzieji, że F rancja  
nie wyrzecze się żadnej z gw arancji Stu. 
Japy dom agał się zerw ania stosunków 
z Sowjctam i.

c . . .

MASOWA KATASTROFA W  KOPAI.M 
Londyn, 3). st;rczn;n. (TM G. P.) 7, 

Bataw ji (na Jawie) donoszą, że w jednej 
z kopalń węgla udusiło się podczas po
żaru 35 górników, natom iast 21 osoby 
ciężko poparzone zdołano wyratow ać.
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Co piszą inni ?

ne niebezpieczeństwo
u bram Lwowa!

UROCZYSTE ZAPRZECZENIE PEŁNOMOCNIKA TRZYNASTKI A RZECZY WIST085, — R 0 3 I/-K  W K, P. Z. U 
I JEGO NASTĘPSTWA. — PODSTa W A HO ZANIEPOKOJENIA. — RUCH STARORUSKI W WSCROuNiBJ MA* 

ŁOPOŁSGZ NIEPOKOI UNDOWCdW. INTERESUJĄCE WYBURZENIA B FOSŁĄ ZIEMKOjWEGO.
Lwów, 1 ł^tegO'.

(slm) Uh. tygodnia śinotoiifcj.ńmy 
as tam mieiścu informację, żq pełna- 
Ojęicnji, tisy&auki w ińińpwowej j£o- 
mijj?; Wyborczej kategorycznie ' za
przeczył, jakoby lista ta .ochrżuzaaa 
rarzwą Jedjjęjks:- robotniczej i chfap- 
^Jfioj“, miała charakter komunisdyozin-n

Ani na chwilę nikt nie wątpił, że 
zaprzeczenie choć katpgo.yczne, jest 
ciemniej zełgane. Coś tam rzekło się 
wówczas o ludziach bez charakteru, 
wyłuskawyich z odwagi przekonań. 
Dziś okazuje się, że sąd :tan, może aa 
drastyczny, pova-lał jednak penie uza
sadnienie.

Oto oglosjsano siedm nazwisk czo
łowych kandydatów, którzy c  w. era ją 

■ lisfiĘ pańsawową, rzekomo niekarmiirai- 
atycanoj tfzyitf.istki i kogo tani spoty
kamy? O p. W araki m- W ar-|ża wekj a ,  
h. pośle już:rby,ta mówn. Ale nie b raĘ  
i LSilar-e.gr> naszego z&ajornega li. posła 
Sochackiego, b. pogla Skrzypy, tecajJ 
tyka koimiinistycznego Jana Hewpla, 
nawet' glośnęj z procesów  anitypoń- 
stwowych dr. F. Etrdżeckiej. Same ro
dzynki ipartyjno; Wijfclu ińłclckiucJ:- 
stów, wigo-ej j§ a ^ jj |lrd\v, -a *tó od u- 
hzym anek Kcnunioimi aż się roi. Po 
myślano róiwgież o pr y n w e  dla rzrs&z 
robotniczych. W Wm chara,trierze para 
duje jakiś m urarz wal^acy i.ńę Sykułą 
i inny tkacz, nazwany & H P  urozmai- 
ceniia Krawcom,

A!o trzynastka nic jeal mimo lo li
sią koimumii-atyczną, Pełnamcwmi-k. tej 
Iwty złożył przecieki uraezyAe da- 
przeczenie!...

*
Jak już mowa c  komunistach, bę

dzie nam po dfro.rfe« wapc.mn,icć o K. P. 
Z. U. Jest to skrót, który obrała eabio 
Komunisty'-3,na Partia Zachodniej U- 
krainy.

Sądtomy, że m ożna dać w iarę in
formacjom „Oua", iż ..Kapeziufców" 
zastała akcja wyborcza w  kompletnem 
rozbiciu. Zwalczają się tam między 
sobą d-wa odłamy: jettep ukraiinofilakj, 
i drugi zezujący ku Moskwiiie W ko
munistycznej pa-ntjj nad1 Dnieipram gó
ra, jest naturalnie grnpa druga, ozogo 
konsekwencją by,la deportacją leade
ra opozycji Szumskiego. „Szumrzycy" 
pragną sobie za to wziąć teras odwel 
i wyrnwają we Lwowie własną li*łę
pod nazwą Wyborczego K om iten Le-
Wicy robotniczej'. Na piorwiezmn mięj- 
scu i ip  tu f:igiiirowa;ą Józot Krijłyk, a 
na drugiem Kidjatyńslu, Obu im  prze
ciwstawi się kandydat mificjalnfcli 
„Kaipe-z,ukó'W“ b. poseł Wojiiuk, cieszą
cy się także protekcją -polskiej part-k 
komunistyczne j.

Z tego wszystkiego jednio w tej
chwili może interesować ozytelnflka 
polakiiegp. Komuniści uspaB te
ren lwowski za podatny dla swej agi
tacji i po raz pierwszy zdecydowali się 
wystąpić tu w szranki wyborcze.

Istnieje zaprawdę zupełnie uspra- 
■wi&dliwiiointą podstawa do ^n iepokoje
nia: Do bram Lwowa puka czerwono 
niebezpieczeństwo! Byłoby ono nie
groźne, gdyjjy polski obóz państwowy 
nie b y ł, rozdarty kłótniami i s to rw n i. 
A że tak niiesitdy ni-e jest — donośne 
wołanie na alarm uważać można za 
zupełnie na B»aa'e.

*
Undowcy mają, niewesołą nflpl

Walkę w sK rp a i tfy S K e d z ie li im ra- 
d y k a li. rioam.iatńyęh odciana', „SeJnoW 
dwóch odłamów, komunilści, chlilboro- 
by, bezipantyjni i ItaTorusinii. Gi oslteit- 
ni najbandziej wudooznie my tują p. 
Dmyilra Lewiokieigo. gdyż „D’Jo“ ®;ż

aachryssuje się om -wymyśiaA poć adtre 
sem „ka -ardkich M<'hifeapow“ . Jesteś
my pnzytem świnudkaTOj nooiesTnego
widowirKa. zapewnia groitnlbo,
że staropiisimi to wróg niestraszny, ale 
mimo to dcsfcta gęsiej urórki. Bo —

zneit j o i i i s n t  ‘ Ł !!
Lwów' 1. lutego.

(—) Jak się dow iadujem y, 2 
dniem  dzisiejszym  na terenie maa- 
sla Lwow a wprowadzone zostaje 
prawo m andatowego karania przez 
posterunkowych P. P, za nieprze
strzeganie .przepisów  adm inistra
cyjnych. Posterunkowi pełniący  
służbę na ulicach, zostają zaopa
trzeni w  bloczki 50 gr., 1 zł. i 2 zł. 
i w  w ypadku niestosowania się do 
przepisów, w  szczególności co do 
zaśm iecania ulic, chodzenia nicprze- 
pisaną stroną ulicy, tj. lew ą za
m iast prawą, dalej nieprzestrzega

nia przepisów o ruchu kołow ym  
przez pojazdy wszelkiego redzaju, 
itd. karać będą doraźnie, w ysta w ia 
jąc ukaranem u gotowe już pokw ito
w anie z blomzku. W  razie oporu lub 
niem ożności uiszczenia natychm ia
stow ej grzyw ny, posterunkow y ma 
obowiązek spisania protokołu, po- 
czem dany obyw atel będzie karany  
w drodze adm inistracyjnej, w zglę
dnie w razie oporu w drodze sądo
wej. A zatem obywatele m iasta Lwo  
w a, m iejcie się na baczności i sto
sujcie się do przepisów,

„A  teraz strzelaj do mnie!’
Lwów, 1. lutego.

Ouegdaj doBrięśbśmy o zagiaid- 
koweirt poatrzalenru gajowego Ludwi
ka Laby w Rcżniatowte. DeCbodzepóa 
przeprowadzono przez po'.k<s®. jikpóaw- 
iką wykazały, że krytycznego data 
Li/pa okplp gcidż, 3 pcipoł. ^.rzyibył eto 
MichaiLi Chadę^o w  Rożniaiowm, u 
którego bawił również sąsiad MichiU 
Miehuczak. Luba pestawif naihiia 
yfcaz-ytbę w  kuchniii, a sam wszedił óo 
iiaby. Minfekcz.ak ciekaw, jak wygląda 
s>fcrzial;ka, wziął ją d:o ręki', ca wktaąc 
żo,nu Chadiego zwróciła mu uwagę, że 
Strzelba jest nabita, Luba słysząc 
wziął strzelbę z rajk MjP-tmtója i Wy
jął jeden pa.tirion,, zoataayiwsizy przoz 
zapamniemiie diruąi. poozicm wręczył 
slrzełbo Miiclniiczkowi, mówiąc: teraz

rnożers Btrzelau.
Jakoż Mielmiczek, oidc;ą;gaąwszy 

kubki, zwrócił się. ku oknu i począł 
m ifwyć. Ne. 'to Luiba rzóat do nieigo: 
strzelaj dc nwte, Mriainiczdk lusf-uchał, 
'{kierował: atrzelibę do Luiby, ściągnął 

kurki, a  w  tym  moimende strzel
ba wypaliła, raniąc Lubę w  mnsknl le
wej reki. Świadkowie feijiśaiia chcieli 
sprowcdzii-ć lefcairea. Luba icdlpik pn> 
■aiłijuby nikoirmi nto pie piówilii, gdyż 
gotów stracić posadę; en  sam zawia 
dioimi pabeję, żp 'zastał w palu przez 
■kł;i*i®\y,tM|f poKtfnzełony. Tak też ze
znali, a  w  w yniku tych dochodzeń po
licja -^kierowała przeciwko' Mtelniiicz- 
kowi doniesienie o nieostrożne oboho- 
tteenie się z bronią, zaś przeciwko 
Lub e o wpiewadzenia władzy w błąd.

Tajemnicu podrzutka.
tDo ry c in y  no stronie 1-szel),

P a -y b  w styczniu, 
(H) Przed kilku dninm ; obiegła praso 

wieiu o
niezw ykłym  incydencie,

k tó ry  zdarzy! d<; >v loclnym z w ytw or
nych, paryskich  lokali nocnych. Oto o- 
kolo godziny piersyszej w noefi^gdy za 
hnwa w rw łł  W lajlepsizc, na sali zjawi! 
sit; właściciel; lokalu, trzym ając  no ręku 

niem owlę w pow ijakach.
Wśród obecnych liastapila ogólna 

konsternacja . E leąauckio panie w oltnie- 
w ających tqalotno!i 1 w ytw orni panowie 
w nieskazitelnych frakach otoczyli zm ar
łem kołem  gospodarza, k tó ry  rz e k i: 

,Ro?umieifl sdsłwtottie panstw a. Nie 
mowlę jest niewątp!iv,”.e zupełnie n iespo
dziew anym  gościem wśród w iru nocnej 
snbaw y, Ale w łaśnie p rz e ! chwilą pqj tjer 
znalazj je

przed (b ic ia m i lokalu,
Zostało zątepl hiedąC w o ptidrziicoiic 
przez

nhogą |  niess'Ji;sUv. ,1 niulkę.
Dziecko jest prz^sliczu-i Czy zatem ktoś 
7. państwa nie tnialby oedyoty sję nJetn 
zaopiekować?" '

ApoJ gospodarza nic pozostał r>n,- 
9fha. Pewien bezdjUfetny p ru p ^ a la w iff  
paryski, oddaw na T^kąąay rąs łio s jy  «jc«-
stwg, zaintęresow at s.e

urocza dziecina

i z naglą determinacją oświadczy! yt to- 
wość zaadnptowar.ia dzieciaka.

Wydawałoby się, żc pa tein hisletja 
się skończy. Tymczasem jednak rv zwią
zku z nią wyszły obccnlo na rwjąUo 
dzienne

sensacyjne szczegóły, 
oświetlające ją w zupmnie (idnaienny 
sposób.

Oto do redakcji „Matina" zgłosiła się 
młoda i przystojna dziewczyna 

Antonina Durne, 
zajęta jako pokojówka w hołelu owego 
gospodarza. Antonina ze łzami przyzna
ła się, iż ona właśnie jest 

matka dzieęka.
Ojcem jest jej chlebodawca, który lęka
jąc się nieprzyjemnych konsoi-wenoji i 
gniewu swej kłótliwej połowicy, wpo.-P 
na ów oryginalny sposob

pozbycia się niemowlęcia.
Historją zatem o jłbdr/ucoiau została 
przezeń

zmyślona,
A ntonina nastraszona gruźlnuui holf-'a- 
1 za zgodziła sic na tę m iśts fikację; leraz 
■jednak bardzo lego żałuj.; > źą 11 •Janow- 
0 0  zwrotu (Izlęekg, beS którego P'?
molj; typ.,-- J

Poroystewy iiotęiuz znaiazł «ę teł 9 ?
w bardzo klonotliwem położeniu...

czytbamy — „przecież mogą sw ą robo
tą nikczemną zbałamucić waie mutiej 
uówjąttomione i pszyosynić sią tem d.d 
utraty jećnugi do dwóch maoaaitót> aa 
rcecz polaków ' Wkońcu żali aią „Di- 
ło“ na organizacje WnaiińsMe, iż ma
chnęły ręką na ruch felMprijsiki1, gdy 
-wymaga on u-waigi, wywiołując nióbez- 
pieczeńsówo „kaoapsldej" recydywy,., 

dt
Jest już -dizJś tajenmicą Poliszynela,

że w  p'airtji PPS. zwrolennilcj i 'sympa
tycy Marsz. Piksuidshiegc. stanowią po
ważny odłam. Miedzy kunymi należy 
alo tej gnup" wybiilny członek stron- 
njelwą b. iposeł Ziemięckii, piastujący 
dwukrotnie z raruienid, pantji tekę mi,- 
nii3terjalg|ąi Owóż p, Ztomiięckii ndizie- 
hł ustal,nio „Głosowi Poisbaemu" bar
dzo interesującego wywiadlu, kitóry wy
woła niewątpliwóę żywe echu We- 
#u g  cytowanego poiwyiżej pisma, p 
Ziemięckii' OBwtiad-cizył:

„...W obozie nzeczyWilsitych 
,,Pił£iudc'zyków“ t. zn tych fatórzy 
jeszcze przed majem byli współ 
pracov,m:Łiaimi Marszałka, mamy i 
dziś jeszcze bliskich nam ludzi. ,Je
stem przekonany, że z tą grupą 
PPS. nawiąże bliższe współdziała
nie.

Do 'opozycy-jnej pdlilyki w zglę
dem rzajdiu siktoniiła PPS. Obeoność 
w gabinecie obecnym przedstawiicais- 

ii kierunków reakcyjnych i- ni-a- 
które jego posnnięedia. Ni® zmniej
szyło to w źadnyw etopnin "pud i 
uznani3., jakie Ty wlmy dla Marsza! 
ka Hhadsiajego, Mam mocną na
dzieję, że po w yW zch  działalność 
naszego stronniotwa da aig bar
dziej zharmonizować z  zamierze
ni- on państwowo • twórczemu Mar
szalka Piłendakiego.

W Sejmiie negtąpi w  Pdlgc-e 
pm esum ięcie w  lewo. N ależy  to 
prusypisać walorom nuniejaziośLii na- 
rcdcwych białuirgwkiej i uktrąań- 
skiiej, slronniictw roiboliakzo- 
chłapskich i „Wyzwolenia".

Go się zań tyczy hezmartyjnago 
bjoku wńpóikiiiacy z rządem, to zo
stał on pomyślany przez rząd, ją
ka ioimacja centrowa. Ntornmicj 
nie ulega nła mnie WeatjS, że po 
wyborach pogłowie, którzy otazy- 
maii od blofcu tego mMW;ty, zgło
szą swój alkcaa du różnych ugrupo
wań i klubów poselskich.

Jest rzeczą zupełnie pewmą, że 
Marsz. Pi-łsuidtekii, przystępując po 
wyborach do tworzenia rządu, bę
dzie us łował uor osować go do fi- 
zjognMtóji przedstawicielstwa nairo. 
dowego. Gdyby układ sił w Sejmie 
■nie uileigł zmia.nie, zaiś rząd obecny 
utrzymałby się nadal w  obecnym 
składzie, musie Iffibyśmy nadal 
trwać w  opozycji. Gdyby zań na
stąpiło przesunięcie w  lewo, w  co, 
jak już zaznaczyłem, mocno wie
rzę, Mar ą. FiL-idski bezwzględnie 

musiałby pocryi 'ć niezbędno zmiany 
persona'®? w samym rządzie W 
tym to wwadku zmienimy za^ad- 
ni»za nasz dOtyohcaawwy sitow- 
nek dio rządu Marszałka j, nastąpi 
skoordynowanie wspólnych marnie 
r*eń, zdążającym dio ^buińowy 
Raplltej poldiiaj".
Silę swą 1 znaczenie mą BBS. w 

znaczniej mierze do zawdzięczenia dy
scyplinie i karności. Wyobrazić so
bie zatem trudno, aby b. poseł pan 
Ziemięckii, pozwolił soibie na ouiblócz- 
>ne wynurzania, znajdujące się w koli
zji r ę: miarami i óążeniami kierownio- 
twa PPS. Byłby 'to jaskrawy przykład 
niekamoóci. Jeżeii więc odrzucimy to 
j •zypnszc^enie jako mato prawdopodo
bne, przyjdzie nam chyba ^twierdzić, 
że zanosi się ua rewizję stosunku PPS. 
dn obozu pemajawe-o i jej widuoznoj 
głowr Marsz. PksnusUeg®
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Szósty dzień procesu o zamo doi rarie śp. Sobińskiego.

Przesłuchanie Werbickiej, Janickiej
i Stef an iszy na.

»Sy i lp a tyczn y” ‘atrament ukrył pod niewinną treścią fiistoi sprawozdanie szpie
gowskie. — Olga Wes bicka jako „M ary”. »  Hołowiński Jako kapitan d o w o d zi 

dwiema brygadami Ukraińców. — M anipyiace z fotogratjami.
Lwów, 1. lutego.

•- (—) We wczorajszem sprawozdaniu 
Podczas przełam yw ania kolumny w y
pad! ostatni ustęp sprawozdania z 
przesłuchania Michała Werbickiego, 
który obecnie uzupełniamy.

Przew.: Do aktów dołączona jest
kartka do dyrekcji policji, w której 
autor grozi śmiercią b. ministrowi 
Stanisławowi Grabskiemu, Marcelemu 
Pródmickiemu i  red. Perzemn Konar
skiemu. Pan miał być autorem tej 
kartki?

Osk.: Nie, nie pisałem jej i nie mam 
z tem nic wspólnego.

Przcw.: A potem jest drugie pismo 
do wiceministra Gajczaka; w piśmie 
tem jest powiedziane, w związku zc 
śmiercią kuratora Sobińskiego, że 
„stosunki mui&ą się zmienić, ho na
ród chce żyć“ i lego pidma m a pan 
być autorem,

Osk.: Nie.
Przew.: Ekspertyza wykazała, że to 

pańskie pismo. Znaleziono też u pana 
kartkę z wykazu formacji wojskowej 
z DQE. V., z pańskłeim pismem, czy 
to pan pisał"

Osk,: Nie.
Przew.: A w styczniu 1927 r. poco 

pan przyjeżdżał z Przem yśla do 
Lwowa?

Osk,: Szukać posady.
Na tem rozprawę odroczono.

*
Z dniem wczorajszym tempo rozpra 

wy, które dotąd było bardzo słabe,
znacznie się ożywiło, a  tom samom, 
aczkolwiek przebieg rozpraw y' nic 
obfitował w emocjonujące ewene
menty, to jednak obecni z uwagą 
przesłuchiwali się biegowi rozprawy.

Najciekawsze z wczorajszych ze
znań po przesłuchaniu Olgi Werbic
kiej były pewne momenty z przesłu
chania osk. Jnljana Hotowińskiego, 
ubranego nienagannie w nowe brązo
wo ubranjp i tegoż koloru trzewiki, o 
ostrym profilu twarzy, o ruchach 
człowieka wojskowego Zezpawał on 
głosem donośnym, a na pytania odpo
wiadał krótko i z pewnością., siebie. 
Zeznaifta te zw łańjfza odbijały :V*d' 
poprzednich . chwiejnych i niejasnych 
odpowiedzi Olgi Werbickiej.

Zeznania 3igi Werbickiej.
W prowadzają n a  , salę oskarżoną 

Olgę Werbioką, siostrę Iw ana i Mi
chała. Jest to brunetka o śniadej ce
rze i miłej powierzchowności. Wcho
dzi na salę i skinąwszy głową w stro
nę ' trybunału oraz przysięgłych, staje 
przed przewodniczącym.

Przew.: Pani jest oskarżona o zbro
dnię zdrady głównej przez należenie 
do Ukraińskiej Organizacji Wojskowej 
i  zbrodnię szpiegostwa.

Osk,: Do winy się nie poczuwam, 
do U. O. W. me należałam , szpiego
stwa nie uprawiałam .

Przew.: Czytała pani akt oskarże
nia i wie pani, że są przeciwko niej

dowody i poszlaki. Czy pani zna 
Pipczyńską, i Wołoszczaka.

Osk.: Z, mann olboje. Wołoszczaik 
przedstawił mi Pipczyńeką, kiedy by
ła we Lwowie. Widziałem jtą tylko- je
den naiz, Kiedy, nie pam iętam  .

Przew.: Gzy' Wotoszozaik bywał' u 
was w  dtomu? i kiedy?

Osk.: Nie -pamiętam, WNloazczaka 
zwiano Semiką

Przew.: Dlaczego pani pisywała
listy do Pipczyńskiej?

Osk.: Ra;z. napisałam  do miej po
zdrowię mie. Było- to haik: Wołoszczaik. 
przyjechał z Krakowa i odął mi ukło
ny od Piipczyniskiiej. Mówił, żc pnoaiŁa, 
bym napisała.

List % pozdror Jeniem § z relacją 
szpiegowską.

Przew.: Ale dlaczego p. m usiała pi
sać. W idziała ją p. tylko raz w życiu i 
było naituirałnem., że gdy Wołagzraak 
przyniósł pani ustne pazdroiwiienilai, by 
się w taki sam sposób, to- jest uakiyże 
zrewanżować, a nie udmziu pisać listy.

Osk.: N.ie m iałam  widtokówlki i d la
tego napisałam  pozdrowienie na Listo
wym papierze. Ponieważ także nie zna 
łam jej adresu, Wołoszczalk 'Zaoifem- 
wał się, że Bfet zaadresuje i wysrało 

ttzew .: To- dziwne,, że właśnie na 
tyun lłśoie, na którym znajduje sję po. 
zdrowienie od pani, „sympatycznym" 
atramentem napisane zostało sprawo
zdanie szpiegowskie. Zresztą ozieimu

pani- lego wszystkiego nie powiedziała 
w óledźtwiie?

Osk.: Bo nie chciałam obciążać 
Wołoazezaka.

Przew,: Ciekawe, że obrana was
wszystkich idzie w  tym kierunku, 
W szyscy cW eliąoie ratować tuafjpierw 
drugich, a p t̂eim dopiero siebie!

Następnie pi-zowoidniiozą-cy ©kazi je 
Iifft Werbickiej ii, zaznaczaj że zaczynia 
się on otdl słów: ,,Dorobi W ^oazozak!"
Jako 'taiki był piifairif dc Wołpszc-zaka ,1 
oczy wiście nie jest m©żliwem, by list 
ten WołosEiczak ze Lwowa wysycał dlą 
samego jdirbie. Musiał go więc wysyłać 
kto inny niż Wotaszczak,

Tajemnicza „M ary”.

iry": Ołga Wembicka, Królowej Jadwi
gi 28.

Osk.: Nie wiem,
Przew.: To przecież j A e ,  £e „Ma

ry", to pani. Iniaic-zej po, dwukropku nie 
byłoby dołączone nazwiisiko Olga Wer- 
bicka i ulica Królowej Jadwigi 28. Po- 
■żaiteim zresztą pseudonjum ,,Maxy“ 
bardzo często przewijj się w aktceh 
procesu f,.pKtfcwrkłeirO w  Krakowie.

Osk. unie u m ie  cląc w y jaśn ień
P rzew .: P łpczyiiska w sw ojej o- 

b ron ie  zeznała, że na  ad re s  p an i 
p rzesia ła  książkę pod  ty tu łem  „K ró- 
lobójcy“, p rzeznaczoną dla Wwłosz- 
czaka, d osta ła  p a n i te książkę?

Osk.: Nie!
P rzew .: W yn ika  z tego, że P ip - 

czyńska 'k łam ała, a  chodziło tu  o zu 
p ełn ie  coś innego. Co znaczy len 
zap isek  znaleziony  u  pan i z a d n o ta 
cją „szlag“?

Osk.: N ie pam ię tan a

Przew.: T 9  ad res P ipczyńsk ie j — 
Go za pow ód, żc b ra t p an i, p is z ą c  
do Jan ick ie j, zlecał je j, by m a te rja ly  
o trzy m y w an e  od D arm ochw ala  w y- 
sy ła ła  na p a n i adres2,

Osk.: N ie w iem .
Przew.: Prokurator w ic. Mówi, 

żc pani była łącznikiem  m iędzy n i
mi...

Osk.: Nie!
P rzew .: P a n i zna Ł upn ia?  (by ły  

w spółoskarżony w procesie o n a 
pad  ma am b u lan se  pocztow e). D la 
czego w  liście radził, abvś p a n i u ć iff l. 
kala?

Osk. m ilczy
Prok.: 19. października przypo

m ina sobie pani?
Osk.: N ie p rzy p o m in an i sobie.
P rok .: Bo p an i o h m  d n iu  coś ze- 

znaw ała .
Osk : Nic!

Wypiera się czutego listy.
Prok.: Czy p a n i w iadom o, że 1-i'p- 

czyńska tw ierdzi, iż p a n i n.ie zna? 
Czy p an i b y ła  k iedyś w Jaw orow ie?

Osk.: Nie.
Prolt.: Z n a p a n i Szum skiego?
Osk.: Nie p rzy p o m in am  sobie.
P rzew ., p o k azu jąc  ja k iś  lis t p is a 

ny do  oskarżonej, zap y tu je  ją , czy 
zna au to ra .

Osk.: Nie.
Przew.: D ziw ne, list. je s t utrzy

many w ta k  czułym  tonie, a pani 
go n ie  zna.

Dr. Starosolski: P an i k iedy  w i
d zia ła  o s ta tn i raz  Badow skiego?

Osk.: W  p rzed ed n iu  jego a re sz to 
w an ia . Był u nas w dom u.

Dr. Starosolski: O n został a re sz 
tow any  20. paźd z ie rn ik a .

N a p y ta n ie  obr. d ra  S laroso lsk ie- 
go zeznaje, że p rzy p o m in a  sobie to

dok ładnie , gdyż z B adow skim  Umó
w iła  sięj; żc je j w yrobi zad ań .c  o 
A nhctlim , k lóre  sp raw ia ło  je j o- 
g rom ne trudności. P oniew aż m ia ła  
kłopot z lem  zadan iem , a B adow ski 
m im o przyrzeczen ia  nie z jaw ia ł się, 
in te reso w ała  się. pow odem  jego n ie- 
p rz y jś r ia  i dow iedziała się, że zo
stał aresztowany. Z lego pow odu 
p rzy p o m in a  sobie jego o s ta tn i po
by t u n ich  w dom u.

Prok.: Czy n ap raw d ę p an i sobie 
to dopiero w tej ch w ili u św iad o m i
ła? W szak  nic pani o tem  nie m ów i
ła ani w' śledztw ie, ani naw et na dzi
siejszej rozprawie, gdy p rze s łu ch i
w ał p an ią  p an  przew odniczący.

Na lem zakończono przesłuchanie 
Olgi Worbickiej i na salę wprowa
dzono Holowińskiego.

Przesłuchanie Hotowińskiego.

Przew.: 1'aini gdzie mieszka we
.wowie ?

Osk.: Przy ul. Królowej Jadwigi 28.

Przew.: YV zapiskach znalezionych 
imży -rewizji u Bipezylrslk.iej w Krako
wie znajduje się tak a  -iloitaitka: ,k la-

Zapytany o dzieje swej służby woj
skowej IIołowiński, podaje, że z wy
buchem wojny wstąpi! <lo ukraińskich 
siczowych strzelców, a w chwili po
w itan ia  samodzielnej aimiji galicyj
skiej w dniach walk polsko-ukraiń
skich w randze kapitana dowodził 
6 brygadą. Po rozbiciu się armji gab- 
cyjskie) w raz z brygadą udał się na 
Ukrainę Sadnieprzańską i podczas 
gdy inne oddziały przeszły na stronę 
bolszewików, on z  dwoma brygadami 
przyłączył się do armii Petlury i bra! 
ndziat w walkach o Kijów. Następnie 
po odwrocjb z Kijowa jgyjftćhał do Cze 
choslowacji i tara zapisał się na wp- 

jłtrynairję.
W v. 1923 po uchwale Rady am ba

sadorów w sprawjć granic wschód 
nich Polski powrócił do kraju i tu za- 
miofzjjt ftosjjryfikowdć tyiery półro
cza weterynarji praskiej, a gdy to mu 
s;c nic udało, przerzuci! się do han
dlu 1 z tego się utrzymywał. Będąc

zwolennikiem orientacji petlnroWslriej
wyrażał zapatryw ani'1, że Ukraińcy 
powinni s?* pogodzić z P ijakam i i z 
tego tytułu spotykały go rozmaite 
przykrości ze strony niektórych kół 
ukraińskich. Ponieważ żona jego jed
nak nie chciała, by poświęcił się cał
kowicie handlowi, lecz aby się po
starał o jakąś stałą chociażby mniej 
popłatną posadę, poczynił starania o 
posadę w „ProśWicie“ , którą też w 
pierwszych dniach stycznia 1927 
objął. W kilka ani noźniej zoł i I 
aresztowany.

Przew.: Czy Werbiekisd) pan znal?
Osk.: Po .raz pierwszy spotkałem

się z Michałem Werbickim w stycz
niu na ulicy. Prosłt mię o pomoc w 
wyszukaniu posady Powiedziałem om 
wówczas, Jbo jestem w „Proświeie" 
i radziłem, by również poczjytyńł kroki 
o otrzymanie tam posady

Przew.: Drugi ra.z spotka! 'ąię z nim 
pan  w kawiarni „De la Paix“ ?
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Osk.: Tak. Przyniosłem mu tam 
iriłka roczników i miesięczników „Pro 
świty", aby się zorientował co do 
rodzaju roboty,

Przew.: Aie relacje pabcy.me stwier 
dzają, że pen się często stykał z 
W eT bickkuj

Osk.: To nieprawda, tyo w tym
Ezasie, o- który® inów.ią reiasje pali- 

cyjne, r iew y io  rffiiie ytosóle we Lwo
wie.

Przew.: Dlaczego w policji na okad
zana fotógrałję Werbickiego, powie
dział papłj że to: jest Wysocki.

Osk : W pierwszej chwil] go nie
poznałem.

Prze w.: Skąd się wzięła pańrka

fotografia w tęczo- organizacji rzpio- 
gow skicj, znaleziccK"; u Prpoz\Ti®kiót?

Osk.: Tego ja  n ie  w iem . W  r. 1924 
,za,w ią z a ł się  ko-mifot b . o fice ró w  i po<b 
o ficerów  6 b ry g ad y , k tó ry  zbierał foło- 
grafje. Kcenótetowi tem u  nad eak iłem  
dw ie fo tografie  v .o isk o v e  i  dlwio cy w il
ne. Jednia z  t f b h  fo tografii n ieznaną, 
mi drogą, do; lala się do Krakowa.

Obr. W ołoszyn: J a k i b y ł p a ń sk i
pog ląd  n a  sy tu ac ję  p o lity c z n ą  n a ro d u  
u k ra iń sk ie g o ?

Osk.: Po m arcu 1923 r. stojąc na 
gruncie samodizielnej państwowości u- 
kraińśkiej, uważałem, że w  -interesie 
ukraińskim należy się pogodzić z Pola 
kami.

Co mówi osk. Stela mszyai?
Na^Jępnie wproiwisdizoirio na sailę 

szóstego osfcairżoinego Antoniego Steia- 
niszyna, cisikarżonogo również o zdtra- 
dę stanu, oraz współudział w szpiego
stwie. Oskarżony. z ' zawodu nauczyciel 
w Dolinie, -do w iny się -nie poczuwa. 
W czasie wyborów w 1922 r. bylł wfdr 
dy  aresztowany i w  więzieniu siedział 
razem z Afamańczukiein. Wenbiickicb 
■miał, byw ał u nich, ale nigdy tam nie 
mieszkał. Wołoszczaka zna również. 
Na pytanie, skąd s l  w  aktach Piip- 
ezy.ńskiej wzięła karta cyrkulacyjna z 
jego fotografią, z podpisem Roman Iłe- 
rasfaj w yjaśnia, że w  -swetim czasie, 
mianowicie w r. 1325, chcąc wyjechać

z,a granicę, wręczył Woloszcaakowi 
swą fotografję, albowiem Wołoszczak 

podjął siię wyrobienia mu parcipoirtu. 
Od tego czasu więcej się z nim nie wi- 
diSiał i nćfe wie, co z tą. fotograf ją się 
stało

Prze w.: Z kim pan się stykał we 
Lwowie, podczas swej bytności?

Osk.: i  W-erbiickim.
Praew.: Czy często bywał pan u

W erbie kich ?
Osk.: Dosyć częsf®.
Prww.: Ozy w dniu 19. październi

ka był pan u Werbickich?
Osk.: Tego diokladnie nic plmiętaim.

P rze sfu e lia n ie  n a rze s zo n e ] Iw a n a  W erbicldego.
Z kolei wprowadzono na salę siód

m ą z rzędu, oskarżoną Aleksandrę 
Janicką, nauczycielkę prywatną w 
Dolinie, narzeczoną Iwana Werbic-
uiego. Przesłuchanie jej trwało dość 
długo. Szczupła, niskiego, wzrostu, mi
zerna na twarzy, o. Tryzurze męskiej, 
odpowiada bardzo cicho i niepewnie.

Odpowiedżi daje po dość długim na 
myślę. Bardzo częsjn brak jej odpo
wiedzi na pytanie Do zarzutu zbro
dni stanu 1 szpiegostwa nie poczuwa 
się. Na pytanie, czy zna oskarżonych 
odpowiada, że zna Werbickiego Iw a
na, j$fo siostrę, Michała Werbickiego 
nie znała osobiście.

Darmoehwał ttomipf się kart mofelllzacyjnycL
Przew.: Jalk częste byw ała pani 

wc Lwowie?
Osk.: Byłam  pięć do sześciu razy.
Przew.: Czy pani urnie w yjaśnić  

treść listów  swego narzeczonego, 
pisanych do pani, a  negujących o 
m aterjał od Darm ochwała, który 
polecał pani przysłać na ręce Olgi?

Osk.: Ja -nic w. tej sprawie nic

wiem.
Przew.: Tam  była m ow a o kar» 

tach „naob.“.
Osk.: Nie nie w iedziałam , że

karty „mob.“, są to karty m obiliza
cyjne i o to się nikogo nie pytałam .

Przew.: Pani była przy areszLu^ 
w aniu swego -narzeczonego?

Osk.: Tak jest.

D ziś  w  snuję pr filiera n a jw ię k s ze g o  film u  
w s zy s tk ic h  c za s ó w .

uiscliód słońca
d ram at w 14. aktąch. R eżyser F. W. M urnau, tw órca 

„FauslaN
O s o b y :  mąż, żona, panna z w ielkiego m iasta.

Poc ą e k  przedstaw ień codziennie o godz. 3-oiej popoł. 
Ceny w stępu r  eznacznta podw yższone. B ilety  zniżkowe 
w ażne po cenie 2 zł Passe partou t z w yjątk iem  p raso 

wych i urzędow ych, oraz w olne b ile ty  niew ażne.

l Przew.: A dlaczego pani zaraz po
biegła do niego do domu?

Osk.: Chciałam  uw iadom ić jego 
rodziców i spalić n;ektóre listy  moje.

Przew.: A czegóż trzeba było te 
listy palić, skoro treść ich była zu 
pełnie banalną i nic zaw ierała -spe
cjalnych zwierzeń osobistych?

Osk.: Nie chciałam , by dostały  
się w  cudze ręce.

Przew7.: Pani w ie, że Steciukowa, 
z którą pani siedziała w więzieniu, 
zeznała, iż pani przyznała się do u- 
działu w  szpiegostwie i opow iedzia
ła pan? równiież szczegóły w ysoce  
dla pani i innych oskarżonych kom 
prom itujące?

Osk.: To wszystko nieprawda.
Ja :nic nie m ów iłam !

Przew.: Dlaczego pani w  jednym  
z listów  pisała do 'narzeczonego: „Ja 
chcę cię w idzieć niezłom nym  pra
cow nikiem  na n iw ie narodowej.*1

Oskarżona daje ma to odpowiedź 
wym ijającą.

Przew.: Już z w ięzienia śledczego  
pisała pani list do narzeczonego, w 
którym podnosi pani, że pani jest 
tylko w inna, iż  on siedzi, że całą w i
nę ibierze pani -na śiebie — co to 
wszystko znaczy?

Osk. Nie w iem , 00 te słowa m ia 
ły  znaczyć.

Sędzia Zgóralski: Pani ma mat 
kę w  Ameryce?

Osk.: Tak i ona przesyłała m i re
gularnie co m iesiąca od 20—50 dola
rów.

S. Zgóralski: Czy pani z tych pic 
niędzy dawała także narzeczonemu?

Osk.: Tak jest.
Prokurator: A dlaczego m atka 0- 

becnie do w ięzienia przesyłała tylko 
10 dolarów?

Osk.: Nie wiem.
Prok.: A czytała pani w  liście, że 

pisała m atka, iż jej obecnie źle sie 
powodzi?

Oskarżona pytanie to zbyła m il
czeniem.

Oskarżony Darmochwaf.
N astępnie w prowadź?ją na sale 

ósmego oskarżonego, Darm ochwałc.
W łodzim ierza i który zeznaje, że 
w dniu 1 czerwca 1925 r. został 
pow ołany do wojskami służył w Stry
ju do chw ili aresztow ania. Na pyta
nie przewodniczącego, dlaczego nie 
przyszedł w m undurze, odpowiada, 
że otrzym ał zezwolenie na przy
w dzianie ubrania cyw ilnego. Do w i
ny się n ie poczuwa. Oskarżonej Ja
nickiej nie zna, tylko jej siosLrę, Niu 
'się. Do D oliny nie przyjeżdżał. W  
Stryju, gdzie stale m ieszka, posiada

dużą bibljotekę, bo liczącą 500 to
m ów, a wśród nich m nóstw o pod
ręczników szkolnych. Z biblioteki 
lej korzystało m nóstw o osób w Stry
ju i poza S trjjem  a m. i. w łaśnie  
Ni-usia Janicka, której pożyczał 
książki m atem atyczne. •

Na tern przerwano przesłuchanie  
oskarżonego, poczem przew odniczą
cy zapowiedział, że rozprawa dzisicj 
sza rozpocznie się z powodu obchodu  
im ienin Prezydenta Rzplitej dopiero 
o godz. 11-tej.
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HARALD BE “lGSTELT.

PŁACZ MAŁ^k
• Żyły sobie małpy w lesie, niby w raju. 

Ani kwestji mieszkaniowej, ani. zamieci 
śnieżnych, ani głupich tarapatów z podat- 

■ Kami, ani opłat kościelnych-
Zechcesz jeść — wystarczy wyciągnąć 

kosm atą łaipke po banana; nudno ci — 
bujaj se u-a gałęzi, wdrapuj się na szczyty 
palm , biegaj sobie pomiędzy rozmaitemi 
gatunkami, -orchidei, mruż oczy na  słońce 
i stuch-aj melancholijnego szmeru leśnego 
strumyka — tam w dole!

To też żaden twór ziemski nie osią
gną! -takiego stopnia błogostanu, co one.

Ale oto pewnego fatalnego dnia wpa
dło ltn do łap znakomite dzieło Karola 
Darwina „O pochodzeniu człowieka" — 
od m ałpy. Dzieło, prawdę mówiąc, zupeł
nie nie nadające się do czytania dla małp.

Dzieło to oszołomiło je1 poprostu. Czyż
by więc człowiek, pan przyrody, był rze
czywiście, -tylko... Nie, to niemożliwe!...

Majpy połykały kartkę po kartce z bi
ciem serca. Ależ -tak, ,nie uilega najmniej 
szej w ątpliwości! Argumenty są  niezbite.

tkłybyż to jeszcze książka napisaną 
b y k  przez jakąś wychudłą małpę, w na
padzie ma.np wielkości czy halucynacji- 
(Idzie tam! Książkę napisał jeden 2 repre
zentantów  -wzniosłego rodzaju, jeden z n a j
bardziej uczonych i znakomitych mężów.

Małpy zostały oszołomione niemniej, 
niż byJiłiy oszołom em  jacyś biedacy, gdy

by im zakomunikowano- nagie, że posia
dają krewniaków miljonerów w Ameryce.

I pomyśleć tylko! Ludzie, ci wspaniali, 
c.i boscy ludzie — są kuzynam i małp, ich 
szlachetnym i krewnymi po krwi!

Tęsknota ogarnęła m ałpy. Wszystkie 
b a rn y  leśne jakgdyby zbladły w ic-h o- 

Lcza.ch, banany straciły  wszelki smak, cały 
przepych przyrody podzwrotnikowej prze
słoniło jakgdyby ubósfwo szpitala, w kto 
rem pędziły swój nędzny żywot biedne 
małpy, wzgardzone przez swych bogatych 
krewnych...

Postanowiły wreszcie złożyć wizytę 
owym bogatym krewnym.-’,* i z delegacją 
na  czele udały się w drogę po szczytach 
drzew.

Po killku dniach dobrnęły do krajów, 
zamieszkałych przez ludzi i wyciągnęły 
szyje. _ .

Jakiż w spaniały widclk! Domy... p a
łace... -bulwary-., pomniki.. fontanny.. 
tramwaje -- a-utrmobilel I tłumy, tłumy 
ludzkie. l!li"a huczy, szumi... Och, jakże 
wielkie są tłum y, jak potwornie wielkie!

Siedzące na szczytach drpe.w małpy 
wydały się naraz same sobie takiemi ma- 
luteńkiemi, nieszczęsnemi, kosmatem-i. Czy 
doprawdy te dumne stworzełnia są również 
małpiego rod<u ? A ten raj, nie miasto czyż 
naprawdę jest obozowiskiem m ałp? Nie, 
nie, nie! Ten Darwin, jednakowoż- musiał 
okropnie łgać! I m ałpy już m iały się w y
cofać jak pyszne, gdy na,raz jedna bystro- 
oika na łna  poczęła krzyczeć i- pokazywać 
łapą w dół, jaik szalona:

— Patrzcie! Patrzcie, tam !
W szystkie spojrzały w  -tę stronę.

' ;*:<'akiś -uliczny przechodzień ' przyczepni 
ęóibie do kapelusza y-stążkęlfjęloną; inni 
zauważyli to, rzucili się ku niemu i jeden 
po drugim, jęli przyczepiać spłne tafcie sa 
me wstążki.

Na ten widok jak gdyby ciepła struga 
wody za lasko tak  słodko grzbiety małp-

— Głos kiw i! Glos krwi! — zaszepta- 
ty  i z wytężoną uwagą poczęły przyglądać 
się. temu, co się dzieje w do-le.Ą?

Ktoś z iu-dzi począł gwizdać jakąś pio
senkę i w-króice ulica jęła gwizdać tę sa
mą piosenkę, w łaśnie tę samą.

— Glos krwi! Glos Wwi! — cieszyły 
się -małpy, klaszcząc w łapy- — Niewąt
pliwie są, oni a naszej krwi.

Ludzie płynęl-i falą do jakiegoś w ielkie
go gmachu. Małpy zaczaiły się blisko u 
olner. i  poczęły podglądać.

Na katedrę -wszedł jakiś człowiek- W y
glądał bardzo dostojnie, w tw arzy miał 
glębo-Ką ■ troskę. Inni ludzie siedzie-W na ła 
wkach, mając takie same zatroskane miny.

Mówca nagle roześmiał się, i  wnet ca
le zgromadzenie ryknęło śmiechem- N a
stępnie zapłakał, i wnet cała -sala poczę
ła wycierać nosy. Wreszcie począł mó
wić z wielkim zapałem, w ybałuszył oczy 
od szlachetnego oburzenia, i ‘w net wszyscy 
słuchacze poruszyli się, wzburzeni.

Maimy ucieszone,' obrzucały się tylko 
spojrzeniami. Oczy świeciły im się ż ra
dości.

— To nasza krew, nasza krew! O, m i
li krewni! Że też nareszcie sądzonem nam 
jest odnaleść się nawzajem!

Doputacja powoli złazia z  drzew-, uda
ła się do pałacu gufoerna-krskiego i spre

zentowało. się -gubernatorowi, nie panując 
nad sobą z rado-ści.

— Ekscelencjo, jesteśmy, tylko biedny
mi kuzynam i pańskimi, jesteśmy mieszkań 
cami lasu... Ale sądzimy, że zarówno pa
nu, jak i nam , jest milo odnowić węzły 
rodzinne, a  przeto...

— Pfuj, a  to co za najście! — krzyk
nął gubernator, który właśnie nie był dar
winistą, — i zadzwonił. ; N atychmiast 
zuiegli się jego czarni lokaje z miotiami i 
kijami.

— Wypędźcie stąd tę o-brzyd-liwą, ko
sm atą hałastrę! Precz, preęz!

Deputacja rzuciła się do ucieczki w pa- 
iiiice, dopadła po aachacł i kominach do 
reszty małp, oczekujących na  n ią  na szczo
tach drze-w i zdała .m ętną  relację o ubo
lewaniu godnym przebiegu au-djencji

Biedne małpy! Jakiż żal, jakież roz
czarowanie! Rodzeni krewni pogardza
ją niemi! 1

Przez dw a tygodnie unosił się po no
cach ze szczytów pahn d a c z  żałosny:

— Och, bracia, bracia! Nie odtrącaj
cie od siebie swych biednych krewniaków! 
Nie opuszczajcie nas w naszem  poniżeniu 
i ubóstwie! Bracia, bracia! Przypuśćcie 
nas ku sobie, pozwólcie połeżeć na w7a- 
szych kanapach, pobywać n a  w aszych ze
braniach, pojeździć w automobilach, po- 
rtedzieć w klozetach, iai. wy1 wszyscy... 
Och, bracia, bracia! Kochani, mili bra
cia!!!

Skończyło się n a  iem, że gubernator 
wysiał oddział strzelców i ci dali jedną 
i drugą salwę do ukochanych b rę c i-  W te
dy m ałpy rzuciły się na złamanie karku,
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ran M mann i  roli „ M in e r a ”.
ZA 50 DOLARÓW OBIECAŁ

Lwów, 1. 1.1 ego.
(—) W  czerwcu ub. r  do Jak  >ba Gel- 

lera, zam. w ZamaiAjyiowl-j przy ul. 
Lwowskiej zgłosił się n ie jak i Aron bam- 
son Vogeliuann i o fiaru jąc  m u w ynajęcie 
m ieszkania przy ul. B rajerow skiej w 
realności A rona lackm .a, zażądał za po
średnictwo 50 dolarów. Geller, bezsku
tecznie przez długi czas poszukujący 
m ieszkania, natychmiast propozycję tę 
przy jął i wręczył Vogchnannowl 60 doi. 
Gdy jednak  następnego dn ia  udał się, by 
obejrzeć m ieszkanie, stw ierdził, że w 
realności łcj nic ma żadnego wolnego 
mieszkania, a rzekom y właściciel m iesz
ka  w Stanisławow ie. I .  rV !c : sądząc, że 
oszustw a dopuścił się ów .Jackicl, wyje 
chał do Stanisławow a, a b  tam  przeko
nał się, że ów Jack-ei nie posiada żadnej 
kamienicy we Lwowie i nigdy nikomu 
żadnych mieszkań ric odnajmywal.

W obec tego poszkodow any pow rócił 
do Lwow a i postanow ił za wszelką cenę 
oszusta odualesć. W  październ iku  prze
chodząc ul. Kaźmierzowsk-1, spotkał się 
oko w oko z Vogolmannem, k tó ry  na je 
go widok rzucił się do ucieczki.

Geller narob ił krzyyu,' ze sklepów wy
biegli kupcy i Voge!manna przytrzym ali. 
P rzeprow adzono rew izję osobislą, ale nie 
znaleziono pieniędzy, ty lko ch a rak te ry 
styczny dokum ent: odpis wyroku sądu
wileńskiego, skazującego Vogelraanna na 
dwa miesiące ciężkiego więzienia I 25 zi. 
grzywny z zawieszeniem, z lipea 192(1 r. 
Oszusta oddano pmieji. Okazało się, ii 
nprawlat on ten rodzaj oszustwa nałogo
wo, O fiaram i jego pa ił szereg osób, np 
Leon Ulrich, k tó ry  stracił 38 zł.. Izak 
Laks 50 doi., Szymon B ruckner Ć0 doi. i 
Henryk Bergs 60 Jo  kurów

W czoraj VogeImar.n stanął przetd s. 
Szulisławskiin. W  toku przesłuchania za
szedł hnmorystyczny incydent. Oto za 
py tany  przez sędziego poco nosił w  kie
szeni ów odpis w yroku sądowego, oska
rżony z cynizm em  zeznał, że nosit go ja
ko talizman przed pokuci dopuszczenia 
się. jakiegoś dalszego oszustwa. Jak  w i
dać, ów talizman niewiele pomóg*... Z 
aktów  sądow ych w ynik i, że w  192'’ r. 
był Yogelmann skazany przez sąd lwow
ski za osznstwo na trzy miesiące z za-

MIESZKANIE, KTÓRE W CALE
wieszeniem kary. Sędzia Szulisławski wy 
m ierzył mu obecnie lrz-f m iesiące w ięzie
nia, a że V. bedzie m usiał odsiedzieć j,o-

NIE BYŁO DO W YNAJĘCIA.
przednie dw a w yroki, to razem  posiedzi ] 
osm miesięcy

 -o  I

Dyrektor Kański zwolniony
za wysoką kaucją.
150.000 ZŁ. ZABEZPIECZONE NA HIPOTECE.

i
Lwów, 1. lutego.

C—). Wożonaj lwowski sąd  okręgo
w y karny  otr.zyimiał wiadomość z W ar
szawy, że Najwyższy sąld przychylił 
się do prośby dir. Axera, zastępcy p ra
wnego uwięzionego b. dyir. Banku Rol
nego p. Jana Kańskiego o wypuszcze
nie go n.a wolną stopą za złożeniem  
kaucji. Sąd Najwyższy oznaczył wyso
kość kaucji na kwotę 150.000 zi., któ
ra  ma być zabezpieczona na hipotece 
realności dr. Kańskiego w Tarnowie, 
oraz jego teściów. Po uskutecznianiu 
formalności dr. Kański za kilka dni o-

ran l m  s u łs z w ł  i m  k m
I BRAŁ TOWARY NA 

Lwów, 1. lutego.
C—) Do wydziału śledczego w pły

nęło onegdaj doniesienie kupców Sru- 
la Silbcrsteina, Majera W arszaw
skiego, prokurzysty firmy Maurycy 
Poznański, hurtownia włókiennicza 
przy ul. Jabłonowskich przeciwko 
Leibiszowi Leinweberowi, b. wlaśc.L- 
cićlowi sklepu bławatinego przy ul. 
Jagiellońskiej o oszustwo, popełnione 
na ich szkodę w wysokości 6.000 zł. 
Leinweber pobrał od nich na kredyt

■uciekając w głąb odwiecznego lasu.
Ale, niestety, tóraz już jakgdyby znik

ną ł ich rwesoły żyiwof. Ponure, skwaśnie- 
■le siedziały małpy, każda na  swem drze- 
iwie i albo kłóciły się, albo wymyślały so
bie. Banany nie lazły im do gęb, ponie
waż w mieście zaznały ciastek. Straciły 
chęć do bujania się na gałęziach, gdyż w 
•midście ipoznały elektryczne karuzele! Za 
to co wieczór w łaziły na szczyty palm i 
żałosny,posępny płacz ich biegł stamtąd 
ku ziem i obiecanej, w której zamieszkali 
■ich czcigodni krewni.

Lecz oto, kilka la t temu, pewnej cichej 
nocy usłyszały małpy po drugiej stronie 
okropny hałas i krzyk. Nie mogły się opa
nować. Cały m ałpi ród znów m szył z 
midjsca, udając się n a  długą wędrówkę do 
krainy  ludzi- ■

Ach, co za straszne rzeczy! W rzała 
■lam wojna- Zaczęła się 'wprawdzie gdzieś 
tam  daleko, lecz wkrótce i tutejsi m iesz
kańcy zaczęli się burzyć, ogarnięci żądzą 
walki. W  głowach ioh wirowało, ręce i 
nogi trzęsły się, dech zapierało im w pier
siach-- Odetchnęli wreszcie wolniej: ktoś 
zbił szybę w oknie sklepu — i w net w ca
lem mieście nie zostało ani jednej szyby, 
wszystkie wybito co do jednej. Nagłe roz
legł się w ystrzał — wnet. zagrzmiały sal
wy po calem m ieście-. Gdzieś ktoś pod
palił dom, i-w  kilka m inut potem płonęło 
pól miasta- Jeszcze godzina — i ludzie na 
wyścigi jęli się wzajem wieszać n a  latar
niach, a małe dzieci nabijać na bagnety.

W tedy zatkały 'przerażone małpy le
śne;

W listopadzie ub 
r - n M < n H B m a M E 3 i

— Bracia, opamiętajcie s;ę, bracia-. 
0  krwi nasza! 0  krwi!

Ale już było za późno. Ludzie rzucali 
się na siebie z nożami i z całej siły wbi
jali je sobie w serca. W łosy staw ały  dęba, 
głowy opadały, ram iona podnosiły się, 
szczęki zaciskały, zęby 'zgrzytały. Dokoła 
trzask, w ir ludzki, tłok niesłychany, wi
cher odurzającej w ałki— Dzwony huczały, 
arm aty grały— Łkania, jęki, wycie... •— 
wszystko -lo zmieszało się ze sobą, że nic 
nie m ożna było rozróżnić. W całem m ie
ście ani k rzty  Spokoju, zimnej krwi!

Od cząąu do czasu wyczerpani .żołnie
rze ustaw ali, wtedy rzucali się sobie w 
ram iona, płakali i tw ierdzili, że przecież 
wszyscy oni są. braćm i i bynajm niej nie 
pragną sobie wzajehuiie wyrządzać zła, 
a  jeśli walczyli, to  tylko dlatego, że nie 
mogli inaczej— Ale za chwilę zjawiali się 
dowódcy, oświadczając, że rozejmowi n a 
stał kres. Wszyscy ocierali łzy i znowu 
rzucali się na  siebie ż bagnetami, zlani 
potem, śmierdząc iście po małpiem u— Go
rzej! Ze smrodu nawet małpom robiło się 
mdjo!

Z oddali, Ze wszech stron widnokręgu 
już dolatywał huk arm at — wszędzie od
byw ała się ta  sam a walka. Dym i smród, 
smród iście m ałpi spowił cały św iat: ca
ła ziemia jakgdyby znalazła, się w mocy 
małp, prześmiaadlszy małpami-..

*
Małpy leśne trzęsły się ze strachu na 

szczytach drzew, całemi tygodniami pa
trząc na szał ludzki. W idziąly, jak obra
cały się w ru inę wielkie m iasta, jak w 
ślady za rzezią i pożogą, szły zaraza i głód-

p u śc i w ię z ie n ie
Spodziewamy się, że spraw a dyr. 

Kańskiego, którego aresztowanie zro
biło we Lwowie wstrząsające w raże
nie, będzie szybko załatwiona i rozpa
trzona, albowiem opinia publiczna 
/, niecierpliw.ością oczekuje jej epilo
gu. Należy zaznaczyć, że znacznie po
ważniejsza. sprawia., która .naraziła do
bre imię Polski zagranicą. n:a szwank, a 
mianowicie sprawa Kornika i  Banku 
dla Wzajemnego Kredytu już od dwu 
lat czeka rozwiązania — Ele uezs*u- 
teczme.

FAŁSZYWĄ KRYDĘ.
wekslowy towary, poczerń żadnego z 
weksli nie wykupił. W toku docho
dzeń okazało się, że Leinweber po
siada fałszywy dowód osobisty, uzy
skany w podstępny sposób, a miano
wicie przez przedstawienie starostwu 
w Borszczowie nieautentycznegu cer
tyfikaty przynależności. Dowód ten 
zakwestjonowano mu i skierowano 
przeciw Leinweberowi doniesienie do 
Prokuratury,

j M i i  szklane" ntłiła s e r e z n s ł i
a wspOininy mis s M Barnim u\mm.

ROZWŚCIECZONY ZABAWKARZ PRZEBIŁ RYWALA NOŻEM.
Lwów, 1. lutego. j BieTcki, zam. w Kiepurowie zawiązał 

(—)' W listopadzie ub. r. Andrzei spółkę z frimt. obywatelem Mikołajem

w icuiaiy, jaii ^naiiezii- się naraz lna-ntro
powi® i jałmużnicy, jak po całym świe- 
cio zaczęła się naraz febra bieganiny z 
miseczkami dobroczynnem u- Małpy leśne 
patrzyły, patrzyły na-to ... i naraz pewne
go pięknego dnia, rzuciły się do ucieczki, 
niby ścigane przez biesy, bez opamiętania, 
w swoje strony- Pędziły bez zatrzym ania 
się, dopóki nie poczuły się zupełnie bez
pieczne, w lesie ojczystym, na kochanych 
starych wrzewach bananowych. 0 , łesie, le
sie! O, rozległy, gęsty, cichy, radosny le- 

Aie! Małpy nie przypusasczały dotąd, że jest 
on taik wielki, taki piękny, m ajestatycz
ny!

Słońce poranne! rzucało blask swój na 
orchideje i banany- W szystko śpiewało, 
wszystko pachniało ciepłem, błogością, ra 
dością życia. 1 m ałpy naraz wpadły w 
szał radości, poczęły skakać, wywijać ko
ziołki. Teraz dopiero zrozumiały małpy, że 
są prawd-ziwemi dziećmi słońca, dziećmi 
wesela, beztroski. Ze srmitkietn pom yśla
ły o swych dalekich, biednych krewnych, 
którzy kiedyś, w nieszczęsnym dniu, po
rzucali lasy ojczyste... A wieczorami, sie
dząc na szczytach pałm  i patrząc na  za
chód słońca nad orchidejami, wsłuchując 
się w szm er strum yka w dole, zwracały 
swe czarne, pamarszc.zo.yfe pyski ku dalekiej 
krainie, w której m ie s z a l i  ci biedni kre
wni, ludzie — ze swemi kongresami poko
ju i towarzystwami dobroczynnemi-. I n a 
raz całe plemię małpie podniosło tysiąc 
glosą płaczliwą, żałosną pieśń:

— O, bracia, bracia nasi! Wróćcie do 
lasów!-..

Tłum. F. M-

Fischerem dla wyrobu zabawek pod 
firmą „Domki szklane". Zrazu przed
siębiorstwo lo prosperowało dobrze i 
spólnicy żyli w zgodzie, ale niebawem 
poczęli się z sobą kłócić i Fischer po
rzucił spółką, wstępując do konku
rencyjnej firmy. Ten krok Fischera 
oburzył w najwyższym stopniu Bie
leckiego. 1. grudnia przy spotkaniu 
się przyszło miedzy nimi do bójki. 
Bielecki uderzył Fischera w twarz, 
poczem uciekł do swego mieszkania, 
skąd jednak po chwili wyleciał u- 
zbrojony w nóż i nożem tym zadał 
Fischerowi pchnięcie w okolicy s b t -  

ca, tak, iż ten na miejscu wyzionął 
dneha.

Aresztowany Bielecki zeznał, że 
działał w obronie koniecznej, albo
wiem Fischer na  niego nacierał i je
mu zagrażał. Wczoraj stanął on przed 
senatem V. pod przewodnictwem rad
cy Makucha oskarżony o zabójstwo, 
broniąc się podobnie jak na  policji. 
Jednakowoż świadkowie obronę jego 
odparli i złożyli obciążające go ze
znania. Po przeprowadzonej rozpra
wie trybunał w ydał wyrok, skazujący 
oskarżonego na 1 rok ciężkiego wię
zienia. Osk. prok. Janisz, bronił adw, 
dr. Szymon Weiss.

Nieszczęśliw e wypadki.
Lwów, 1. lutego..

(— Pogotowie ratunkowe in/ter- 
wenjowa.ło wczoraj w dlwu nieszczęśli
wych wypadkach. I tak około 7 wie
ce: ocem -wracał do dnami swego, przy 
u-1. Kordeckiego -11 W ładysław  Woż
niak, z zawodu ślusarz. 1. 13 liczący 
i tak nieszczęśliwie poślizgnął się na 
schodach, że sp.adł z parteru do sute- 
ryin, doznawszy złamania czaszki, pra
wej nogi, oraz ciężkich obrażeń na ca
lem ciele. Poigotoiwie odwiozło go w 
groźnym stanie do szpitala1.

Drugi podobny wypadek w ydarzył 
się w piiekami Finstera przy ul, Żół
kiewskiej ,96. Oto zajęty tam  roiboibnik 
Oleksy Fedialk podczas znoszenia; wor
ków ze strychu poślizgnął się i  przy 
upadku doznał wstrząsu mózgu, oraiz 
złam ania nogi. Pogotowie , 'ratunkowe 
udzieliło mu pierwszej pomocy, po
czerni odwiozło godło szpitala.

 O---
Zasądzenie Słricksów  

i Sitzsam m erów .
Lwów, 1 lutego.

(—) Wczoraj zapadł wyrok w spra
wie szajki faiszerzy banknotów 20-to- 
złotowych, o czem już wczoraj dono
siliśmy- Po przeprowadzonej rozpra
wie trybunał zasądził Irę Sitzsamme- 
ra na siedm miesięcy ciężkiego wię
zienia, łzaka Striksa na cztery mie
siące, Mojżesza Striksa na cztery 
miesiące i Herscha Silzsąmmera na 
dwa miesiące. Oskarżonych Horowi
tza i Lata uwolniono. Bronili adw. dr. 
Kibitz, dr. Hirschprung i dwóch ostat
nich dr. Axer i dr. Szymon Wejss.

Podpalili dom w ójta.
Lwów, 1. lutego.

(—) Ub. nocy nieznani sprawcy pod 
palili dom naczolnika gminy w Pni- 
kucje pow. Mościska, Ludwika Czopa. 
Dom ulepł całkowitemu zgorzeniu. 
Dochodzenia policyjne prowadzi pow. 
komenda w Mościskach.

D a j  g r o s z  
n a c e l e T .S .L .
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IDZIE PODOBNO O ZŁOŻENIE SPRAWOZDANIA MIN. ZALiłKiLF-Mir. CO O TŁM PISZE URZĘDOWA AGEN-

Pogranicze sow., 31 s t ^ z n i a .
Z Mjłakwy dwinoszą: Rozpoczęte

pertraktacje mięcia, przybyłymi do Mo 
skwy delegatami polskimi, naczelni
kiem ■wecihiodn. wy dziali a p. Hoł^wką 
i  dyrektorem Sakołowisll^n a-L przódlsta- 
wieieĘaniti odlnoiśmyidi komisarjaTOW w 
spiawie prowizorycznej umowy han
dlowej, toczą się równocześnie w 
trzech kierunkach, a to: 1) w spra
wach ściślu handlowych, t'j. wymiany 
towarów, ustauowaenia norm celnych, 
uregulowania importu i enspoAa iM.; 
2) w sprawach umowy traktatowej, 
oeylii skierowania transytu sowjerjiego 
do Europy Zach. przez Polski oraz 
tram-ytu towarów i  fahnyikatów tu l
skich przez Ii o się do Persji i  do kra
jów Biiskiegio i Dalekiego Wschodu, i, 
nareszcie 3) w sprawach _-anaitaa aych, 
połączonych z jjoziyojem stosunków 
gL»u jdaruwych. W lcażdyyn kierimku 
będzie opracowana i zawarta osobno 
umowa. Pofeka delegacja wysunięta 
żądiawie ustalenia przez Sowjety mini
malnych norm celnych, uwzględnia
jąc w  szczególne^:! impoirt 'da-S&wje- 
tów fabrykatów żelaznych ze steli i 
cynku, norzęd™ rolniczych, towarów 
galanteryjnych i włókienniczych. So
wiety natomiast liczą na znacEny wy
wóz do Polski ryb, zboża, grzybów, gę
si, tytoniu ffibd. i — odpowiednio z tem, 
proponują normy celne. Zgodzono się. 
aby na ctza& trw ania rokowań wstrzy
mać wprowuM zeme iniaksymailmych 
norm celnych, które miały — jak wia
domo — oibowiąsy war od 1 lutego br.

Wedle ostafaiich witedloim-aśca1 z Mo
skwy, delegaci polscy, zapozaunwsży 
się z ogólną sytuacją i  nie rozpoczy
nając saszegółiowyc' 1  rokowań, udali 
Się w  powrotną drorję do Warszawy, 
celem złożenia sprawozdania min. Za
leskiemu. Fakt ten —  wedle-; oówiad- 
uzenia ,,Tasra“ — jest szeroko komen
towany w moskiewskich kołach polity
cznych, a to  tercfoapdziej, że roiln, Za
leski miał oświadczyć posłowi sowiec
kiemu w Warszawie Bogomołowt wi, iż 
wydał polecenie natychmiastowego 
podjęcia rokowań.

N A D E S Ł A N  E .

NA"RATY
dla °ań i Panów

M AN U FAKTU RA
A K A D £ M i C r < \  2 3

TABLETKI ,J IT A  HDNIADY", „ A- 
PENTA" i „FRANCISZKA JÓZEFA" za
stępują w clźictaniu ‘i gSętkadi o 200 prc. 
droższe wody m ineralne. Na sftładzteJfc' 
aptehcch i flmjKirjach. 970

nalała śroii l i i
niedoścignione przy pielęgnowaniu tw a
rzy i rąk . w ydelikacają skórę, czynią ją  
g ładką i m iękbą, usuw ają piegi, wągry, 
pryszcze, czerwoność, oraz wszelkie p la
my skóry.

R afała krem  liljow y, cena zł. 2.— 
R afała m ydło liljowc, cena zł. 1.20 
R afała pntfer liljowy, cena zł. 0.80 
R afała mleko Uljowe, cena zl. 1.60 
(la ta ła  grysik liljow y, cena zł. 0.G0. 

W yrób i wyłączny skład: APTEKA M. 
ETTINGERA' we Lwowie, pl. Gołnchow- 

skich 14. (za T eatrem  Miejskim).
— (.udzleiinlc w-.syika na nro wincie. —

(T elefonem at w łasny „Gazety Porannej").
W iad o m o ść  p o w y ższą  n iezw y k le  

s e n s a c y jn ą  p o d a je m y  n a  odpow iadaia i- 
nośó  ź ró d ła  m osk iew sk iego . Należy! ste 
spodziew ać, że mM  w  rjaijhli&szyęh

dniiach nasze autorytatywne kol:a po
dadzą, do publicznej wiiaidiomości praw
dziwe powody nagłego powrotu delega
cji polskiej.

CO M uW I NEMO.

JAK JA PISZĘ.
Są chw ile, kiedy dusza jest jak studnia  
Ciemna i pusta i do dna w yschnięta  
I nic fantazji m ojej nie zaludnia,
Jakby na skrzydła nałożono pęta.

Ołówek w isi nad kartką papieru,
Szukając słow a, znaku łub zaklęcia,

* Lecz choćbym  serce w ła sne dał dla żeru,
Nic nie zw iastuje m i ch w ili poczęcia,

I ktoś nademną pach yla się nagie 
I rozpoczyna w odzić mojśj dłonią.
W icher uderzył w  rozpostarte żagle,
Słow a jak ptaki uskrzydlone gonią.

Przynoszą z sobą św iatło , dźwięk i zapach - 
W szystko się w rytm ie kojarzy i sprzęga, 
P.ymy jak pieski służą m i na łapach, 
Zwrotki się w iążą jak .bajeczna wstęga.

I nim  spostrzegę, co się ze m ną dzieje,
Ną białej kartce m iejsca  w ięcej niem a —
I w iersz jak dziecko już się do m nie śm ieje  
S wem i jasnem i, czyste m i oczym a.

Z  życia prowincji.

Kronika Siołcmyjska,
(Od naszego 

Kołomyja, w styJćiiiii.
Pożegnania radcy Ostrowskiego. Przed 

.kilkoma dniami opuścił, nasze miSSto*ftdca 
'Skarbu i oaejajJtiikdW . Urzędu skarb, ak- 
cyż! i  monopolów, p. W incenty Ostrowski, 
przeniesiony n a  wyższe stanowisko' .do 
1’zby Skarbowej we Lwoiwie. R a jca  Ostro
wski pełnił służbę przy wspomnianym U- 
rzędzio przez lat 16 Lgdal ,s|r> poznać jako 
lajgcdnik w ytraw ny, o nieskazitelnym  

charakterze, glębokieJj wiechy zawodowej, 
■nieimordoyjanej pracowitości i sum ienno
ści w wykonywaniu poruczonych m u obo
wiązków. Dla siebie surotwy, był jednał: 
dla >padvrlaxhf\'ch urzędników -dpra\yj,edli- 
wym, dobrym i w yrozumiałym przełożo
nym. Toteż prawdziwy i szczery żal towa-

korespondenta)!
rzyszył odjeżdżającemu do Lwowa ze stro
ny zgrom adzony®  na, dworcu kolejowym 
u r z ld  mik ów skarb o wyc h ■

Nowy starosta dr. SkwarczyM H objął 
urzędow ania po staroście drzo Pawlikow
skim, który odszecfljż do województwa, w 
Stani slawlowiie, n a  tfaczelnflca iwy działu 
samorządowego.

Ruch wyborczy ożywił się znacznie. 
Odbyto s.ę kiilka .zebrań i  wieców, leę$ ' 
kandydatur dotychczas nie ustailono. Są 
widolki, ,żff 'Polacy pa, Pokuciu pójdą, ra 
zem i będą- głósjowati na listę Bloku współ 
pracy z rządem.

Rzadki jubileusz. Pięćdziesięciolecie 
pracy zawodowej!|Sfchndził właściciel księ 
parn i w Kołomyji, yp. Michał Żybo-reki-

Kronika (ąrosjawska.
(Od naszego korespondenta.)

Jarosław , w  styczniu, 
Ruch wyborczy w  unięścjó slaby, na w,li 

natom iast krzyżują się w  szpady na  ze
braniach agitacyjnych m ięd ly  leaderami 
stronnictw  ludowych. Dotąd ustaloną zo
stała. lista PPS. z cpfflclwym kandydatem  
A. Chudym, -Wyzwolenia z dr. ‘Wiktorem 
Jedlińskim, Związku Chłopskiego z Plutjł, 
Piasta z Gruszka. Klub Bezpartyjny dotąd 
kandydatów nie ustalił.

Nominacja przybocznej Rady powiato
wej. Województwo rozwiązało Radę pow-ia 
Iową, m ianując komisarzem rządowym  sta- 

in s tę  'PrezenBiewiczgi jego zastępcą do
tychczasow ego m arszałka powiat, dra Ma
riana Lisowięckiego. W skład Rady przy-

boBznej weszli pip.: hr- Zygmunt Zamoj
ski, Ja.n Maryncjdlpii, SSeniianin, Tadeius? 
Górski, rolnik (Rusm-jj, Józef Kocaj, rolnik, 
Kazimierz Stec irotaik, Jan Kanciarz, rol
nik, i,niż. S tanisław  Sierankiewicz, kierow- 
niik_Zar'ządu m iasta, ińż. Franciszek Hor- 
liiung i Berisch Leizor Goldman, rolnik.

Z karnaw ału. Z inicjatywy dowó‘dcy 24 
dy\v. piechoty, generała Wieczorkiewicza, 
urządza garnizon tutejsizy 11 lutego -rój 
salach kasyna .garnizonowego', reprezenta
cyjny bal, którego dochód przeznaczony 
jest na  budowę domu żołnierza polskiego. 
Komitet dokłada wszelkich starań*, aby za
bawa z godnie z dotychczasową łradyeią 
stanofyila „gwó'żdź“ karnaw ału.

imponujący zjazd starszyzny
le fjon ow s-strzeleoiciej zie m i c ze rw ie ń s k ie j.

L w ów  1. lutego. 
W  niedzielę 29. bm o godz. ł l - le j  

przed południem  odbył się Zjazd 
Starszyzny Legjonowo - Strzeleckiej

pod przewodnictwem  Prezesa Okrę
gu Henryka Schm ala i przy w spół
udziale centralnych W ładz Organi
zacyjnych z W arszaw y, oraz no nad

200 delegatów W ojewództw: Iw ow - 
skego, stanisław ow skiego i ram opal 
skiego.

Okolicznościowe przem ów ienie o 
celach i zadaniach Związku Strzele
ckiego w ygłosił Generalny Sekretarz 
Związku Strzeleckiego Inż. Z yg
munt D .eszer. Refejajty o obecnej 
sytuacji) 'państwowej w związku z 
wyboram i sejm ow em i w ygłosili Dr. 
Dobrowolski, Dr. Skarżyński i Pre
zes Związku Bratniej Pom ocy Lc- 
gjonistów  Starzak z W arszaw y, oraz 
Ob. Lang, kierow nik Okręgu prze
m yskiego Zw. Strzeleckiego. Następ
nie w ożyw ionej dyskusji nad w y- 
głoszonem i referatam i zabierali głos 
obywatele: D,r. W ęglow ski z Rzeszo
wa, Inż. Jarm ulski z K ołom yjf, Dyr. 
Dworski z Czar łbowa, Komendant 
Obwodu Związku Strzeleckiego I lil-  
debranu* z  Radziechowa, Z ieliński 
z Gródka Jagiellońskiego, por. rez. 
Kozłowski z Podhajec, Inż. Krykię- 
wicz z Zamarstynowra, b. poseł Sa- 
nojca z Kołom yj!. Prof. Dr. Leon 
Kozłowski ze Lw ow a, I,nż. Zygmunt 
Dreszer z W arszaw y i w. i.

W  w yniku przeprowadzonej d y 
skusji postanowiono do akcji w y 
borczej ustosunkować się w m yśl 
istotnych interesów ideologji legjo- 
nowej, m ając na oku w  pierwszej 
mierze potężny rozwrj Związku  
Strzeleckiego na poiu W ychow ania  
Fizycznego i Przysnosobienia W oj
skowego. K ilkugodzinne obrady zam  
knął Prezes Schm al okrzykiem  na  
cześć Marszalka Piłsudskiego, co l i 
cznie zebrana Starszyzna Legjono- 
wo-Strzeledka pow staw szy 7. m ie j
sca z zapałem  żyw iołow o pow tó
rzyła.

Zjazd w ysła ł depesze z w yrazam i 
hołdu dla Prezydenta Mościckiego, 
oraz z  w yrazam i czci i żołnierskiego  
posłuszeństwa dla swego W odza, 
I-go Marszałka Niepodległej Polski 
Józefa Piłsudskiego.

W ieczorem  o godz. 18-tej odbyła  
się Odprawa K om endantów Obwo
dów  Związku Strzeleckiego pod prze 
w odnietw em  Kom endanta Okręgu 
Kruk - K olbuszewskiego i  przy  
współudziale pułkownika Sztabu 
Generalnego UIrycha, Dyrektora 
Urzędu Przysposoniem a W ojskow e
go i W ychow ania Fizycznego w 
W arszawie. Na odprawie w ygłosili 
referaty: K om endant Okręgu Kruk- 
K olbuszewski i zastępca K om endan
ta Okręgu Now ak Tadeusz, w  któ
rych poduszono aktualne zagadnie
nia pracy Związku Strzeleckiego na 
terenie Ziem i Czerwieńskiej, która 
jest w pełni swojego rozkwitu oraz 
wydano szczegółowe instrukcje do 
dalszej imtenzywnej pracy w  Z w iąz
ku Strzeleckim.

2 .  %

Jussupaw skarży za 
oszczerstwo.

Uaryż, 30. stycznia. (Tel. G. P.) W y
chodzący w Paryżu t.)d  kierow nictw em  
Kiereńskiego Jz ienn ik  , D ni“ Ogłosił w 2 
kolejnych num erach sensacyjna w iado
mość o w ydalcnln z granic F ran c ji zna
nego z ndsia łu  v  zabójstw ie R asputina 
ks Jnssnpow a, oskarżonego < zdepraw o
w anie nieletniego tv n e  jednzgo z wy
bitnych mężów stanu  F rancji. Jussupow  
zażądał -'sprostowania lej wiadomości, 
k tó rą  pow tórzyło  Kiaja pism i zaskarżył 
do sądu d y rek to ra  dziennika „D ui‘‘ Blu- 
m enfekla
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Ś r o d a

Ignac g o , i rygicfy

r KJAł Uj a  tojSzłW.uCJ.lŁOWO MANU.
SKRYPTÓW K it  ZWRACA.---o---

t e a t r  w ie l k i .
Środa, 1, lutego „f-tiaszny D w ór1.
Czwartek, 2. bm. > 3 popoł. „Dosca" 

ceny popołudniowe.
Czwartek, 2. am . c 7.30 wiecz. „P oca

łunek K opciuszka11.
Piątek, 3. km. „Wesele1 — przedsta

wienie popularne.

TEATR NOWOŚCI.
Środa, 1. lutego , Dziewczę z Puszty11 

prem iera.
Czwartek- 2. ara. „Dziewczę z puszty11
Piątek , 3. bn„ „Dziewczę z Puszty11.

*
T eatr W ielki. Dziś uroczyste p rzed

stawienie, ku  uczczenia Im ienin p. P re 
zydenta Rzeczypospoi tej. W ystaw iona 
będzie p rzep iękna opera narodow a „Słra 
szny D wór11 St. Moniuszki. Uroczystość 
rozpocznie przem ów ień.e jednej z wy 
bitnych osobistości m iasta, na  cześć p. 
P rezydenta, poczem nastąpi uroczysta 
m anifestacja artystów  i publiczności, 
przy dźw iękach hym nu narodowego. O g, 
7, na  balkonie T eatru  W ielkiego — gdzie 
ukaże się udekorow any i ośw ietlony po r
tre t p. Prezydenta Mościckiego —■ przy
grywać będzie orkm sira *4. p. ułanów. 
Ju tro  w czw artek, 2. Rni. o 3 popol. — 
po cenach znacznie zniżonych - -  ulubio
na „Tosca11 Puccin iego  z p, Platów ną, 
oraz gościnnym  występem Leszka Rey- 
chana, Cavaradoss.ego odśpiewa p Per- 
kowicz. — W ieczorem, o 7.30, po raz 
drugi prześliczna kom edia bujka dla do 
rosłych J. R arrie go „Pocałunek Kopciu
szka".

O statnie przedstaw ieni-' „W esela14 St. 
W yspiańskiego. W piąte..: 3. bm. wieczo
rem , n a  liczne żądania z wiciu stinn , 
ukaże się po raz ostatn i w spaniały d ra 
ma! narodow y Bajfeseie'1. to n y  miejsc 
najniższe popularne.

T eatr Nowości. Dzisiejsza prem jera  
głośnej operetk i NI. Jśrausza ..Dziewczę 
z puszty" zapow iada się dosk limie. Do
skonała rep rezen tac ją  artystyczno w okal
na, z pp. G rabowską, T atrzańskim  lk lo
ry ob ją ł w ostatn iej chwili niew ielką 
Partję  jednego z arty stów ', oraz reż. Ku- 
ligowskim n a  czele, w zorow a w ystaw ą i 
doskonałe przygotow anie muzyczno ope
retk i da ją  pew ną rękojm i? sukcesu Pre- 
rnjerę poprzedzi uroczysta m anitestacja  
ku  uczczeniu p. Prez. Mościckiego.

* .
TEATR MALT:

Środa, 1. lutego, godz. 7.30 wiecz. po 
raz ostatn i „Raj zam knięty". Gośc. w y
stęp A. Fertnera . Geny zniżone.

Czwartek 2 lulano, godz. I  popol. „Naj
szczęśliwszy z lu d z i1, Gośc. w ystęp An
toniego Fertnera. Ceny zniżone.

■Czwartek 2 lutego, godz. 7-30 wiecz. 
,,Dudek" Gośc. występ Antoniego Fertne
ra. Ceny anii-żone.

★
T eatr Mały dla dzieci i m łodzieży. D y

rekcja  T eatru  dla dzieci i m łodzieży po 
przerw ie spow odowanej przygotowaniem  
nowego repertuaru , u rz ą d z a  av sobotę o 4 
popoł., w niedzielę o 12 y>- poł, oraz w 
poniedziałek i w torek o a popol. specjal
ne, uroczyste przsdstąw m iua dla dzieci 
i młodzieży, polecone p, zez K uratorium  
i Inspek to ra t szkolny. W ystawiony zosta
nie p rzepiękna opowieść. j>t. „Rycerz bez
skazy11, m alują :a bohaterstw o Legionów 
w walce o W olność Ojczyzny. Dziatwa 
n jrzy  p rom ienną postać W udzą P iłsud
skiego, szereg dzie lnyc  wojaków, m a
leńkiego boha te ra  Paw ełka, szpiega, b i
twy... Obsadę tw orzą najlepsze siły. Po
nieważ przedstaw ienia te zostały p rze
znaczone dla szkól średnich j pow szetb 
nyeh, należy wcześniej wykupywać b i
lety w kasie T eatru  Maiego „d q _ g  
popol.

N iebywała —mvcją w Teatraą M»łym 
]>st tydzień sniźkowy, z występami An
toniego Fertnem- nieporównanego komika 
sceny warszawskiej. IteJiś po raz ostatni 
zabawna fairsa Hcnneguina „Raj 'zpimkoJf- 
ty“, -w której świetny tan artysta  daje mąj-
eteTsgtyk wesołości i hutwopu. Cppy ?ną.
cznie zniżone.

Popołudni óurka W oswaite* dnia 9 bw. 
w  Teatrze Małym zapowiada gig niezwy
kle interesująco. Wypołni ją  oat^mśa no-

■  fląiś na ogó.ne ł?d:ma n doa- 
1  wołMnie poraź ostatni — cie-
■  azą y  s ę  n  ebyw ałą rek- 
B  w enc ,ą  na jbardziej uczucio- 
H wy finn zu- u p. t.
1 MIŁOSTKI w

O

«aaJ

o
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<

Od czw artku  2-go lutego w yłącznie 
ty  ko w  K inie APOLLO na jw  ększe arcy- 

dzteło fi m ow e p. Ł

fiROBOWIEC M.Ł0SCI
W g 1. roi. • Paw eł R teb ter i  Paw »ł W egener.

NGIll? fROfiiil iU J CASHU oe PMIS'
zapowiacla tysiące uc ech karnawałowych.

Rekordowe powodzenie i  sukcesy nzy- Luty 1928. Program
akane przez poprzednie programy, wyka
zują najdowolniej, iż teaitrzyk „Caeino de 
Paris" pod dyr. F- Moszkcnwicza, który 
iózwrja nieznużoną driWalność, wezedł 
na linję repertuarów wysokiego poziomu 
a-rtystycznego. Repertuary „Casino de Pa
rła" posiadają specjalny ton i urok; co już 
ginie w życiu, odżywa tu w pieśni i egzo
tycznych tańcach. Nowy program przy u- 
dziale arcywybitnego zespołu sił artysty
cznych, wprowadza nowe koncepcje i dużo 
ożywienia. Głośny już kabaret Moszkowi- 
cza, a zwłaszcza urządzane przez niego 
dancingi familijne, sądząc wedle wszel
kich prognostyków, mają zapewniony długi 
żywot tańca, śpiewu j arcymiłej towarzy
skiej znihnwv.

wość teatru Maiego, cieszący się ogrom- 
nem powoJzmier.n, mianowicie „Najszczę
śliwszy z ludzi" komedia Biedrzyńskiego, 
:-:e zuul.rmjilym Ant. Fertneiem , nie-prze- 
śclgmonym w roli aptekarza z prowincji. 
Ceny popołudniowe.

- *
R epertuar T rupy W ileńskiej, sala D o

mu Narodncgo, dyr. M. Mazo:
Środa i czwartek jjKitr zamknięty.
Piątek Pociąg widmo (zniżki 30 pnoc.).
Sobola pop. Molkę Gancf (po cenach 

popul).
Sobota wiecz. Pociąg widmo (zniżki 30 

proc.),
Nicdz. pop. Motki Ganef (po ccnacli 

pop.).
Niedziela wioczór Pociąg widmo (zniżki 

30 proc.).
*

Z T rupy W ileńskiej. W  środę i czwąr 
tek te a tr  zam knięty i powodu w yjazdu 
zespołu n a  dw a gościnne występy do 
D rohobycza.

*
Z m uzyki. W  niedziele 5. bm. u rzą 

dza ainat. sym foniczna o rk iestra  Stow. 
„G wiazda11 popularny  poranek  m uzycz
ny, pośw ięcony tw órczości wielkich koni 
pozyforów  operow ych. Muzyka o silnym 
p ierw iastku m elodyjnym  i Im f-ilij in 
w encji ściągnie ja k  zawsze liczną m uzy
kalną publiczność naszego grodu tern 
powniej, że produkcji orkiestry n iejedno
krotnie z wietkiom uznaniem  podnosiła 
publiczność i k ry tyka . W poranku  bierze 
łaskaw y udział a rty sta  d ram atyczny p. 
D ąbrowski Bron., znany ze sw ern n ie
zrów nanego rep ertu aru  deklainaeyjijegn. 
Ceny m iejsc popularno, wstęp d la  m ło
dzieży szkolnej pQ 30 gr.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: M iłostki wedl. bcbnitzlera.
ĄVENli«i; Ostatnia miłość następcy 

tronu.
BAJT A: „Harry Peel".
CASINO: „Jąk  robić karjerą  

CHIMERA’ „Szczapa na carskim balu".
FATAMORGANA , Kat i Pataehor, ja 

ko podpory tronu",
KOPERNIK; „Romans kapłanki 

Wscę oąy'1.
LEW: Ziemia obiecaną-
MARYSIEŃKA: , „Romans kapłanki 

Wschodu".
PA .agi 1 „Wschód slońcą".
Papami „Harry Peel".
ĆCIECHA: „Zm artw ychw stanie".

na tle praw zi wie rep rezen ta
cyjnego ioK&Iu.

DIDI & PAKlbCHEFF, światowej sławy 
duet ekscentryczno - akrobatyczny-

SOLTBIG UELJdK, tancerka klasyczna (na 
ogólna żądanie prolongowana).

FODLUBNA, znakomita, nowoczesna sub
retka.

NELU URBAŃSKA tancerka, primahalle- 
rina, b. artystka warsz. teatr.

ELIZA FARRER, tancerka oryginalna 
ekscent.

KING & CHARLES, egzotyczny duet mu
rzyński.

NINA ME5SET, tancerka charakterystyczna
CORNARI, duet taneczny „moderno" i 

afcrob.
WANDA ZAGÓRSKA, pieśniarka rosyjskich 

romansów, w zachwyt wprowadzają
ca ucha TO

POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE-
Piątek 3 lutego: SynR K iczny koncert 

kompozytorski K arała Szymanowskiego.
1156--i

BIURO KONCERTOWE M- TUERKA.
Wtorek 7 lutego: Kwartet smyczkowy

„ONDRICKA". 1157-8

Scnsaeyjny poranek  k inem atogra
ficzny. Na dochód Policyjnego Domu 
zdrow ia odbędzie się 2. lutego (święto) 
o godz. 12 w poł. w sali k ina  „Pałace11 
wielki poranek  kinem atograficzny, na 
którym  wyświetlony zostanie potężny 
iram at w 2 serjach (12 aktach) pt. „So
low a i Gomora44 z uroczą Lucy Dorai- 
ue w głównej roli, oraz pełna hum oru 
lom cdja w 7 aktach pt „H arold  m a pe- 
.:ha44 z H arold Loydem . Jako  uzupełnie
nie p rogram u „D rugie ogólne K rajow e 
Zawody Sportowe Polic ji Państw ow ej w 
W arszaw ie44. Ponadto  szereg pieśni n a 
strojow ych i rom ansów  cygańskich od
śpiewa znana p ieśn iarka pani Mma Kul
czycka, uczeniea prof. Zarem by. Bilety 
po znacznie zniżonych cenach do naby
cia od godz. 10 rano  w dniu  poranku  
przy kasie k ina  „Pałace11.

Dziś, jako  w dniu Im ienin P an a  P re 
zydenta Rzeczypospolitej, z istaną o dp ra
w ione uroczyste nabożeństw a. w Bazyli- 
ęe A rchikatedralnej o godz. 10, w K ate
drze orm iańskiej o godz. 9, w K atedrze 
Sw. Ju ra  o g- 8.30, o god/. 11 w cerkw i 
praw osław nej, oraz o godz. 10 w gmin 
nej Synagodze posypow ej.

tow arzystw o Przyj. Sztuk P ięknych 
(Gmach M uzeum Przem . wejściu od u], 
D zieduszyckichl. W ystaw a zim owa skła- | 
dająca się z wystaw  zbiorowych lózcfn 
K idoną z W arsząvw , Mieczysława Re.yz- 
nera  ze Lwowa, oraz w ystaw y ogólnej 
będzie o tw arta  jeszcze tylko do czw artku 
dn ia  3. bm. da godz. 3 popoł. W stęp 1 
zł., 3kad. 50 gr„ dla młodzieży szkolnej 
25 gr.

Polskie Tow. Politechniczne zaw iada
m ia. 4ę w środę 1. bm wygłosi odczyt 
i*, prof, dr. Ludw ik .f ,  Fharinąp  pt. „K a
tastro fy  łodzi pój w odnych '. Poę?ątęk 
Q g. 18. Goścję m ile w idziani.

—1,1. 1.11 r  ■ I.! i. mi - I I , -  .i. J
Racznc-ść O brońcy Lwowa! Z arząd 

Związku Obrońców Lwow a z L istopada 
1918 r. zaw iadam ia, że przy Związku 
zorganizow ał się cuor. Zgłoszenia człon
ków chętnych do przystąu icm a oo c h irn  
p rzy jm uje codziennie sek re ia rja t Zwią
zku w godzinach urzędowych.

Związek Niższych Pracow ników  poczt, 
telcgr. i telef. we Lwowie urządza j. bm. 
c godz. 8 wiecz., w sali ruskiego teatru  
„W ielki w ieczór karnaw ałow y z tań ca 
m i11, n a  k tó ry  zaftJhszK'’w szystkich przy 
jació ł i sym patyków . Strój dowolny. Mu
zyka w ojskow a 19 pp. B ufet własny. 
W stęp ściśle za  zaproszeniam i k tóre n a 
bywać m ożna w sek re tarjac ie  (Ossoliń
skich 10. II. p., godz. 18—21).

K urs k ro ju  męskiego. In s ty tu t prze 
myślowy otw iera  :: dniem  8. lutego w ie
czorny kurs k ro ju  męskiego przeznaczo
ny d la sam odzielnych m ajstrów  i star- 
szych czeladników , k tó ry  będzie trw ał 
do dn ia  31. m arca włącznie. Bliższych 
inform acji udziela i wpisy przyjm uje 
biuro  In s ty tu tu  przv ul. P ourlarda  5. ID 
p. od goaz. 9—2 popoł.

Zawody bokserskie. W , niedzielę 5 
bm. o 7 wiecz. w sali Sokola-Macierzy 
odbędą się zawody bokserskie z udziałem 
najw ybitn iejszych zaw odników  sekcy; 
bokserskich 1 L. K. .5. „C zarni11 i Z. K 
S. „H asm onei". Zawody zapow iadają się 
b, in teresująco i be lą rew ią najlepszych 
zaw odników  przed zbliżającem i się m i
strzostw am i okręgu.

(—) „Skandal f * v s k j  a la  rew ja w er
salska44 \V zw iązku 7, artyku łem  pod tym 
ty tu łem  zam ieszczonym  w ub. tygodniu 
w „Gazecie P orannej", prosi nas o za
znaczenie p, -Stanisław Ochocki, Stud. 
Uniw. J. K. we Lwowie, że nic nta nic 
wspólnego z osobnikiem  tego samego 
im ienia i nazw iska, k tó ry  figurow ał jako 
sekretarz „Związku Amatorów i M iłośni
ków Scen Polskich",

(—) W łam ania i kradzieże. W czoraj 
w nocy nieznani spraw cy włamali się do 
m ieszkania lzak a  Sitsse.va przy ul. Szpi
ta lnej 15. i skradli b iżu terją  oraz fu tra 
w artości 6 lys. zł. — Na szkodę Mozesa 
Schonbaclia, zam. przy ul. $w. Anny 5. 
skradziono w czoraj palto nieznanej na- 
r.tme w artości. — \Ta szkodę Stanisława 
Łasiody, zam. przy ul. T kackiej 21., 
skradziono wczoraj z m ieszkania guide- 
ronę w artości 1.50 zt. — M ichał Ila iapnsr 
zam. P ijarów  40., doniósł policji, że z ga
rażu przy ul. Łyczakow skiej 100., skrą-' 
dziono na  jego szkodę akum ulato r i s ta r
ter w art. 780 zł.

{—) A resztow ania. Do aresztów  po li
cyjnych oddano w czoraj S tanisław a Gon
dolę, za kradzież G kg. m asła n a  szkodę 
N. E inhorna , Stanisław a Gmlcla i Micha 
ła Slupińskicgo za kradzież, pługów na 
dworcu tow arow ym , oraz Leona Dubsa 
za kradzież 5 kg. m asta. Ponadto  oddano 
do aresztów  Antoniego Grycko za aw an
tu ry  i gw ałt publiczny.

P- F. Hager z RemscheUD prezydeifj 
niem. związku metalurgicz. rzamieBlni- 
czyoh, delogąt polako-niem. trakt, han-dl. 
w  W arszawie, przybył do Lwowa i miesz
ka w Hotelu Krakowskim. 1205

Chcesz być zdrowym , pij m ie
szankę Bohm a.

 o -
Z krctjii

B. inspektor policji k rym inalnej w 
Katowicach Ja n  Ogórek skazany zesłał 
za defraudację  poborów służbowych na 
dw a lata  więzienia.

A utokaraw any w W arszawie. Stolica 
nasza europeizuje się w szybkiem  tern 
pie. Oto w dnju  w czoraiszym  zostały po
święcone pierwsze karaw any-sam ochody, 
k tóre służyć będą do przew ozu niebosz
czyków na  odległe cm entarze w arszaw 
skie.

Ze Swtwfa,
Sensacyjny proces w W iedniu. Oneg- 

cJaj rozpoczął sig przed trvbupa}ejn p rzy 
sięgłych sensacyjny proces przeciwko 
kilku członkom  rady  nadzorczej Fowsz- 
Banku Przem . i.lilg. Industrie  Bank), 
który  w r. 1321 zbankrutow ał. Pasyw a 
tego banku wynosiły przeszło 110 m iljar- 
dów kor. O skarżony jest m. in. w ydawca 
„Kłeine Ztg." Bo-gftrfłęę,' h r. Gustaw Siz- 
Zo-Noris i bracia Kola, k tó rzy  w czasie 
inflaijcji odgryw ali w ybitną rolę. Proces 
potrw a około 4 tygodni.

. _ o ----------

Wśród pum i kslązsk,
„G k ra ił i Sęcna" N r , 4. przynosi: 

„Dżiady n a  scen ie1, początek świetnego

Restauracja S 8>okój do śniadań

Józefa Kotowicza f f l J U g
p oleca  d osk on ały  bufat, najprzedniejsze trunki oraz 

zn an e z dobroci

PIWO OKOCIMSKIE.
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stud jum  prof. St. Szpotańskiego. Ju la  
leusz Mieczysława F renk la ; W yw iad z 
Heną P fiffer-L ax; łona: Taniec arlysly- 
czny; K. JankowsKiego: V nery kański
grobowiec europejskich talentów  oraz re 
cenzje tea tra lne  i filmowe. Cena egzem
plarza 30 groszy.

'  o------

Zycie karnawału.
li aj, r-i-onaK*

Lwów, 1 lutego.
Zapowiedziany n a  sobole 4 lutego Bal 

Prasy, jak już dziś przewidzieć można, bę
dzie naprawdę punktem  kulm inacyjnym 
tegorocznego karnawału. Przygotowania do 
balu są  jiu -ż prawie ukończone. Bal odbę
dzie się, jak wiadomo, w salach Kasyna 
i Kola lit. a rt., których dekoracją zajął się, 
zawsze chętny dla celów Towarzystwa 
Dziennikarzy, inspektor teatrów miejskich 
p. Ignacy Stalli. Na sali, w oso-hnym paw i
loniku, funkcjonować będzie redakcja „Biu
letynu Balu Prtófc". Bufet, niezm iernie bo
gaty i  bajecznie 'tani, tak samo, jak paw i
lon szampański, pozostają pod opieką u- 
proszonych Pań - gospodyń- Do tańców 
przygrywać będą dwie ork.estry: p. Kor- 

‘dika i 40 pul-ku piechoty-
Zapas [przepięknych karnetów, które 

przy wejściu n a  salę wręczane będą P a
niom bezpłatnie, tak samo jak „Jednodnió
wka" wszystkim uczestnikom balu,, rośnie 
z dniieim każdym. Ostatnio nadesłali a rty 
styczne karnety  następujący artyści - m a
larze: pp. Aniela Czarnowska (5), Rosenfel- 
dówn-a (5), M Wodzicka (55, St. Kochano
wski (5), A. Rutkowski (4), Jan Wolosz- 
czak (5). Od soboty nadesłane i nadsyłane 
karnety wystawione* są w witrynach księ
garskich i w oknach wię.bszych sklepów'.

Przedsprzedaż biletów w stępu na Bal 
Prasy odbywać się będzie w piątek i sobo
tę tj. 3 i 4 lutego, w Sekretariacie Kasyna 
i Kola lit. art„  w godzinach od 10—2 i od 
i—7-mej. Komitet zwraca przytem uwagę, 
że bilety familijne i  akademickie nabywać 
można jedynie w przedsprzedaży.  o--

Rant Reprezentacyjny Kota Studentek 
W yżizych uczelni Lwewa- W dniu po 
święcenia nowego Domu Studentek, 11 lu 
tego -br. odbędzie się w salach rcccpcyj- 
nych Uniwersytetu Jana Kazimierza Rau 
reprezentacyjny -pod protektoiatem  J. M 
Rektora Prof. Br. Ks. Adama. Gerstmana 
i Senatu Akademickiego Uniwersytetu J. K 
Dochód przeznącz-ony jest na ukończenie 
budowy i urządzęnie=nowego gmachu Dorni: 
Studentek. -Po zaproszenia zgłaszać się 
można codziennie w kancelarii Un-i wersy 
tetu J. K. (.gmach pos-ejmowy, I p.) od g. 
1 1 -1 3 .

 o------
Polska K orporacja  akadem icka ,.Aqui- 

tan ia“ urządza w sonotę «J -I. lutego 1923 
w salach Ogniska Oficerskiego, przy ul. 
Ered-ry, R aut reprezentacyjny pod protek
toratem J. W PP. Marji hr. Dunin Borkow
skiej, Prof. Dr. W ilhelma Brtuchnalskiegn 
J M. Ks- Prof. Dr. Adama Gers-tmana, J. M. 
Prof. Dr. Zygmunta Markowskiego, Reki o 
ra  Akad. med. wet., Prof. Dr. Stanislewa 
Niemczewskiego, .1. M. Prof. Anit.ome.go 
Pawłowskiego, Refe-tona W- S. H. Z., a z. 
łaskawym współudziałem J. WPP. M. Kn- 
rab iank i. Art. tea tr, m iejskich, K. Szle 
mińskiej, Art- teatr, miejsik., R. Cyganika, 
reżysera orpery lwowsft., J- Leszczyuskiie- 
go, Dyr. opery IwowSk.

R aut powyższy zgromadzi elitę T c® b 
rzys-twa i niew ątpliw ie cala. Brać |pnporav 
cyjną, tembardziej, iż czysty d .chód  prze
znaczony jest -na^cele' samopo-njocowc w y
żej wymie-n-ionej korporacji.

Uproszony Komite-t Pań Gospodyń 
krząta się niestrudzenie około urządzenia 
bufetu smacznego i taniego, który zaspo
koi naw et najwybredniejszych smakoszy. 
Sale bogato dekorera me, liczne niespo- 
dziiainfci. Zaproszenia wydaje się w Ognisku 
Oficersfkiim od dnia 30 stycznia br. w go
dzinach od 6-tej do 8-mej.

 o——
W ielka R eduta Strzelecka bez specjal

nych zaproszeń oubę izia się staraniem  
Związku Strzeleckiego Obwód Lwów, d. 
2. bm. o godz. 9 wieck'-. w sali „Tow. Mu
zycznego im. Ł ysenki" przy ul. Szas/iiic- 
w icza 5. R eduta przedstaw ia się bardzo 
ciekawie, a ze względu na w ielką ilość 
zgłoszeń zapow iada się im ponująco. Bile
ty wcześniej do nabycia w Związku 
Strzeleckim  przy ni. Zielonej 7. parter, 
codziennie od godz. ii do 7 wiecz

Związek Obrońców Lwowa z L istopa
da 1918 r. zaw iadam ia, że urządza w dn. 
1. i 4. bm. zebranie tow arzyskie z tań 
cam i w lokalu w łasnym  przy ul Rutow- 
skiego 11. Początek w oba dnie •> godz. 
20. Goście i sym patycy inile w idział.'.

Z  I^bii Handlowej i Przem ysłowy.

Lwów pozostanie nadul
siedź bq kartelu naftowego.

AKCJA IZBY W SPRAWIE LIEDZIBY KARTELU NAFTOWELO UWIEŃCZONA POW ODZKNIEM. — MEMORJAŁ 
W SPRAWIE OŻiWlEJTIA RUCHU BUDOWLI REGO. — IZBA WYPOWIADA SIĘ ENERGICZNIE PRZECIW 
PROJEKTOWI REGLElłiENTAcil WYWOZU PŁODÓW ROI-NYCH I ZWIERZĘCYCH. — CZEGO DOMAGA SIE

Lwów, 1. lutego.
Lip). Na ostaitnć-ffm posiedaemiu laby 

ha.ndl. i przemysłowej po diakoniami 
wytboru prezydium, o czem donneśliś- 
my w wezicmjszej notatce, poszczegól
ni referenci złożyli sprawozdanaia z 
ozyimności. Izby za czas odl osjatniego 
po-si-edżeinta, tj. od 2-9. g-ruid-ma 1927 do 
30. scyczmiia 1928.

Z czynności biur Izlby, przedłożo
nych przez dyr. di. Trawińsldego wy
mienić . należy sterania w sprawce 
siedziby karlęta mailowego, k-óra we
dle krążących pogłosek miała byó prze
niesiona ze Lwowa do Warszawa. O- 
bok iinnyich starań za i-niicjatywą, Izlby 
udała się do W arszawy depuitacja, 
złożona z wćcep-rezyiden-ta Iztoy p. dra 
Rnękezę., oraiz zastępcy Komisarza Rrą- 
dm miasta Lwowa i z 2 -członków Rady 
przybocznej mlaska Lwowa. W y n k  tej 
akcji jegt tern, ż-e wediie zapewnień 
miaroctajnych czynników nie groź, 
obecnie m iastu utrata cenfotłnej in
stytucji kartelu naftowego. Czyniąc 
zadloiść 9'ilme odczuwalnej pctfcrzobire

PRZEMYSŁ I HANDEL.
Prezyd juan Izny. postanowiło na pod- 
slaiwta uchw ały Kooni-s.a- Prezydialnej 
przystąpić do założenie prz_v Labie Pol
skiego Instytutu Naftowego, którego 
zadaniem będzie praca naukowo-ba
dawcza we wszystkich dz edr naoL 
przemyśla naftowego.

j-ako Izlba referująca opracowała 
Izba lwowska obszerny memoriał dlla 
Związku Izb w sprawie ożywienia ru
chu bndowlacuegn.

Magistratowi m iasta Lwowa poda
no kandydatów na znawców-ocenicieii 
dla wywłaszczeń kole,owych i w»d 
ńycL na rok 1928. Jako zastępców Iz
by do Kuratorjuu Schramma diastai- 
ców im. Domsa we Lwowie na okras 
trzyletni 1928 do 1931. Frezydjum Iz
by podała na członków pp. Litwino- 
wicza, Sndhoffa, w cepeezydenta Hb- 
fLLngera i Nen.ma.nma, zaś na zastęp
ców pp. Gubrj uowicz? Bo® owsl ego, 
dra Ihnaio wicza i  imż, Mmske-po. Do 
Rady Nadzorczej Mielakeyo Muzeum 
przem”słoweg< we Lwc v ie Prezydium 
Iztoy wyznaczyło ćb-iych-czatewego

zte  sportu .

D z.ś rozpoczyna są walka
o pu!iar „G a ze  y P^rann jj

START BIEGÓW O GODZINIE 14-TEJ NA , POHULANCE'
Lwuw, 1 hitwgo.

W dlnłu dizi^-ejszyim reapoczynają 
u,ę, pierwsze k-oinll-nurencMS wch-edzą-cc 
w ram y zawodów o mjawSBfcwo Lwo 
wa i o

jmhar „Gazety Poremnej '. 
Pierwisza wielka impreza narcńnT 

ska wzbudzi-ć powimma edtpwwiedmie 
zain :ereaow.auiie, tembard-ziej., że bt’tjr.1 
w niej udział siły zagraaiicsne, foMp,. 
.stawiciele zakop ciń lł ej twierdzy nar 
ci-arskie,, no i lokalna nasza elita.

Dzień dzisi-ejszy paśw:'ęco-ny je-s1 
całkowicie biegom. O ftpdzfcie 2 peyol 
wy-st.ai-tują z  Pohul-ankś (ot-ak Dfowa 
ru' zawodińijcy i zawodto-iclłii. Pro
gram obejmuje bieg 6 kim. pań, bieg 
8 kim. jmnjoTów i g ówną atrakc ę hiey 
IS km. panów. Gf-óy-nęi zaihrfłwn aB a-.; 
i ór- .skupia się drA-o-la. b ‘egn 18 kim., 
w którym wys'ąp;i- już cała oli-pyłk 

Goście jKwe-lzcy 
d-oi-ożą z le w n e  wszc,ik:.jih sta-ra-ń, by 
i tym ęęlku zdobyć tytuł mislraa 
Lwowa, a tą J d :ru g ;:ej*-i«TOJiy ą^ya-m żo 
wad się Zakop tańcem za 
si-a-iią w lyrff/cy . Sta£b"w^;n.2ki w bfc 

,.|u  były główna pnycrcyną. ic.h nrargra 
noj, to toż należy śię’' spodziińwać, że 
j|Vm niżem  'właśnie w lej dye^y-jdink' 
specjaluie rfię wytężą.

Klasyfikacja w Id egach jjhgd-zKs ró
wnież miarodajną d a klasyfikacji dru
żynowej, która zadecyduje' o dalszych 
losach nanzea-o pnbarn. Dla orientacji 
podajemy zatem raz jeszcze

regulamin nagrody wędrownej 
redakcji ..Gazety Porannej" aa. dlnuży- 
nowe miśt.zoatwo Lwowa:

W aaiwodach ruarci-a-nskich urządza 
nych w caas;e m^brzdsSw Lwowa obo- 
wiązuie nagroda wed 'owiną za mi 
strzoS'wo drużynowo, której regailamin 
jest r  •'.stępujący:

1). Naatófe wędrowną „Ga_a'yr Pr 
renrej" samowi srebrny puhar.

.-.•2) Naigrodia. jęjjt przezar4dSna d'k 
Towarzystwa lub Sefeji, którego dr:u 
żyna zr\tjędlzi« w zawodach o m-ishzt- 
i‘wo Lwowa na. Większą Jość jurktoi;.

3) Punkty ohliic.-za. srg w npcaób na 
-,r;ip-U'j.acy: Z.a kai'żdie I. miejsce zdoTj

byle bądiź to -w bi-egu, bądź w skokach 
toą.dź w konkursie komibi-nowianlym, te ' 
we wszystkich klasach sen.jorów jal 

-pań liczy a r  trzy pnakty, za każ 
d-'e jjjru-gte miojsco dwa, ..timnikity, ’ yąaj 
każda, trzooi-o mj-ćjtico jeden punkt. 0 
zdetoyoj haliaru decysdoje największe 
n una  punktów zdohyijrtlu W raz'ć 
TputefifSĆ? punktów decyduje wjokicz: . 
pjfajwst-aztujący< h w zawodach i  koń 
czących hieg-i i skofci.łv”

-1-) ■ Puhajr/ p rzecho tó  na wis.-sniość 
Towarzystwa lub Sekcji po jiięcit let- 
'vsm zdobyciu. WogólłS ubiegać się o 
nagiylę mogą tylko tow-arzyslwa tuto 

i sekcje, niałeiżątee d-o P. Z Njarc.
«n?5.) Po zćbbyeńi ptthasm Iprzechodz;'1 

on n.a rek w przcchowani-e 'towarzy
stwa lub" sekcji, którego drużyna oslą- 
g n ę ła . największą illość pu niklów z o - 
bowi*jk,i«m -zwróconua go w przed
dzień zawodów do rąk  towair.zrysćw.a 
lub sakcji urziądsającej nrfltrzostiwo 
Lwowa (w tym n ł l |  Sekcja (NairckarsBa 
A. Z. S. wiipb .nio z K. T. N.) w roku 
n-jstępnym .. Prezes towarzystwa -lub 
sek-cjii przcchow ująęij'puhar, jest oso
biście odpowiedz-almy za zaginięcie ltub 
uszk-odzenilc pnh-aru.

0) Ewemknlne kwe-slije sporne wy 
n'-kfft przy tto-ljczanću punktów, oraz 
7, innych rekta-macyj -ro-zstrzyga bea- 

Tj-r.t-zcs P. Z. Narciarskiego 
NagTodę w roku 1926-27 zstolifeaj 
y.., .j, .m.i :\anHiarsk:ej Pclskiego

Towarzystwą Tatrzańskiego w Zakopa
nem.

swego delegata p. Kazimierza Gnbry- 
nowicza,

Następnie konisiulenit podatkowy 
dr. Mnnd przedstaw i ozynino-śc, lzby^j 
w zakresie spraw poda .kowych i  prze
mysłowych, zaś dyn. Term er w zakre
sie spraw handlowych, celnych i  ko
munikacyjnych.

W sziczegatności- poczynnono stara- 
nia w  Dyirekcji kolejowej w sprawie 
powiięk.yzenia magazynów cełnych i1 w 
Dyrekcji ceł calem przyspieszenia od
prawy celnej.

Wobec pojawiająicych snę coraz 
c-zęści-aj .zażaleń na trudności zacho
dzące przy załatwianiu poc au o pasz
porty handlowe za ulgową opłatą, od- 

' nćosio s ę  Prezydjum Izby z odpowied- 
niem przedlsitawieniem do Minister
stwa Przemysłu i Handlu.

W Ministerstwie Przemysłu -i Han
dlu (wparło Prezydjum Izby staran-i-a 
Mał-cipoliskiie-go Związku młynów w  
.-prawie zwolnienia od -opiaty cła wy
wozowego za mąkę pszenną pastewną.

Ze wizgłędu na okoliczność, żp od 
dłuższego przeciągu czasu op-racoiwuje 
rząd nową ta-ryfę cevną, zwróciło , się 
Prezyndjium Iztoy do Związku lab z 
wwosk em zastariowienJa się nad foav 
ną współpracy Izb w dziedzinie rewi-

Szczególniejszą uw agę poświęciła  
Izba sprawie projektu Min. przem. 
i handlu wprowadzenia leg lem en- 
tacji ekspurtu płodów rolnych, ro
ślinnych i zwierzęcych oraz ich prze 
tworów. Sprawę tę referował dr. 
Nahlik, lclóry zdał sprawę z konfe
rencji, odbytej w  Min. przem ysłu  
i handlu dnia 25. stycznia. Izba 
zajęła wobec tego projektu stanow i
sko negatyw ne ze względu na to, że 
projekt jest nacechow any etatyz
mem, który doprowadziłby do stłu 
m ienia, a naw et zupełnego zabicia 
eksportu.

W  dyskusji stanow isko Izby y  
tej sprawie poparł jak najgoręcej r 
Freńkel i r. Gruft. M ówcy przed
staw ili na przykładach zgubne skut
ki lakiej rejestracji i w ezw ali Izbę 
do jak na jenergiczniejszego w ystą 
pienia przeciw  projektowi.

W  dyskusji zabierali nadto glos 
dyr. Arnold Kolischer, który w ezw ał 
Prezyd.i-um Izby do interwencji w  
sprawie uciążliw ych dla podatników  
nakazów  płatniczych.

R. W einreb poruszył sprawę za
legania towarów w  m agazynach i 
dom agał się mlerwencjti w  Dyrekcji 
ceł, aby powiększono liczbę urzędni
ków, by tow ary m ogły być szybko 
oclone.

R. M aksym owicz w ezw ał Prezy
djum  do opracowani? projektu re
formy tak uciążliw ych obecnie po- 
datKÓw przem ysłow ych, celem prze
dłożenia -go nowem u Sejmowi.

R. E isenstein w ys lepowa! prze
c iw  zm onopolizow aniu sprzedaży 
nafty przez kartel zagraniczny.

Przed zakończeniom posiedzenia  
Izba, na wniosek przewo-dn. dra 
Ruckera, uchw aliła jednogłośnie 
w ystosow ać do ustępującego kom i
sarza rządowego izby nadr. Lidia  
podziękowanie za  pełną życzliw ości 
długoletnią współpracę.
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JLycie pusuodarcz?.
lU it il il iM D lA  a OiwUNGLAu jA PO- 
^TETRŻNA MIĘDIZY OBU AMEF.Y- 

KAHft.
Chicago, 30. stycznia. ((Tel. G. P.) 

Kapitan Joseph DoranoMSa# rozpoczął 
29. styczni'® na małym sam dhcie lot 
ido Samit-Jaigo de C hile. Po- powrocie z  
iraidlu D-oininarlam zam ierza utworzyć 
linję pawLetrEną komunikacji handlo
wej między ] d lucerną i południową A- 
meryką. Przejtirzeń obecnego lotu w y
nosić będlzi# 16.000 mlii i bęcLzae p rze
byta, etapami co 500 nńl. Dcsr.noMsJi 
przyhjT do Loiuisvi!I1le (efeun Kentucky).

LOKAUT W  ZAl IĘ B IU  SAABY.
B erlin , 30. stycznia. (Tel. G. P.) Do

noszą tu  z  Saarbriii hen. iż właściciele 
kopalń  w Zagłębiu Saa.y postanow ili ze 
względu na  złą k o n iunk tu rę  zwolnić z 
końcem lntego przeszło 5.000 robotni
ków. Z innych o k th e  przem ysłow ych 
nadchodzą rów nież w adom ości o w zro
ście bezrobocia.

GIEŁDY.
GIEŁDA ZBOAOWA.

Lwów, 31. stycznia.
Przy  silnem  -zaodarow anm  słabe za

interesow anie i w l,u .i  zatem  pszenica 
lekko zniżkuje, a  k aku rudza  spada w ce
nie o 1 zl. na  100 kg.

Pozatem  sy tuacja  i-sz zmiany.
T endencja nada l zniżkowa, usposo

bienie spokojne.

KflBSA ZBOZOWE.
Lwów, 1 lutego.

Pszenica k ra j. dw orska e s  1927 750— 
780 gr. 40.75— 17.75, Pszenica k ra j. vbio- 
-ow a e s  1927 730— 7-V0 gr. 45.00- 18.00, 
Żyto m ałopolskie cx 1927 690 gr, 37.25— 
38.25, Jęczm ień m ałopolski b row arn ia
ny 670 gr. 40.00—41.00, Jęczm ień małop. 
przem iałow y 640 gr. 33.25—34.25, Jęcz
mień małop. pastew ny 300—610 gr.
31.00—32.00, Owies m ałopolski e s  1927 
4a0 gr. 31.00—32.09, K ukurudza ru m u ń 
ska 34.00--35.00, Z iem niaki przem ysło
we 5.50--6.00, Fasola biała  40.00-—50.00,

Fasola kolorow a 40.0O— 15.00, Fasola 
krasa  SO.uO—55.00, Groch 1/2 V ictoria
55.00—60.00, Groch polny 40.00—JSO.OO, 
Bobik 33.00—34.00 M ieszanka pastew na 
w ziarnie 00.00—00.00, W yka 30.00—31.00 
Siano słodkie krajow e prasow ane 7.50—
8.50, Słoma prasow ana 4.25— i  75, Hre- 
czka 38.50—39.50, Len 68.00— 71.00, Ł u
bin niebieski 21.75—22.75, Rzepak ozi
m y es  1927 68.00— 71.00, Mąka pszenna 
40 proc. b ru tto  za netto  łącznie z w or
kam i loco Lwów 31 00—82.00, M ąka 
;-'i/enna 50 proc. h iu lto  za netto  łącz
nie z w orkam i loco Lwów 74.00 -74.50, 
Moku żytnia 65 proc. b ru tto  za netto  łą 
cznie. z w orkam i loco Lwów 59.00—30.00, 
Grysik kukuru  Jzianv 49 f|0—50 00. Maka

K ą cik  rad io w o .
stADJOWYCH.

Środa, 1- lutego 93*
Waraeawa ( l ł l l ) :  17.20 Odczyt p. t.

„Promienie R oentgm r i icM znaczenie 
rozpoznawcze". 17-45 Transm. z Krako
wa. Audycja dla dzieci. 19-35 Transm 
z Krakowa. Pizem ówienia o stosunkach 
polsko-węgierskich. 20 30 Tiansm . z  Kra
kowa. (Koncert pośw. muzyce węgier
skiej). 22-00 Sygnał czasu, komunikaty-

Kraków (566): 16-40 Odozy-t p. t.
„Moralność a bogactwo" wygi. proi. dr. 
A- Krzyżanowski- 1815 Sketch w 1 akcie 
„Mała Lu“. słowa A. W lasta, m uzyka K. 
Meyarh-nlda 19.35 Wieczór węgierski. 
Część odczytowa o stosunkach polsko-wę
gierskich 20.30 Część muzyczna.

Katowice (432), Wilno (435): 19.35
Wieczór węgierski- Trafika.. z Ihaikowa 

Poznań (344): 26-50 Koncert zespołu 
kameralnego firmy Pm  lipa. 22-30 Muzyka 
taneczna.

Wrocław (382) 20.16 Karnawał we
Wiedniu. Muzyka Straussa.

Królewiec (320): 20.06 Wieczór m uzy
ki po p y tan e j 22.15 Dancing,

Piap (349): 19.00 Koncert sym foni
czny Filharm onii Czeskiej.

Londyn (361): Muzyka kameralna
(D w orak , W all). 24.00 Muzy-ka taneczna.

Lii>dk (366): 20.16 Francuzka muzyka 
oporową,. 22.16 Kabaret

Ham lu ir (394): 26.00 ,,Die W ette der 
W enus"; se ń  lorda sportowego. 21.000 
Jazz symfónje- 23.30 Muzyka taneczna.

M otali (1320) 20.00 Koncort symfo
niczny (Beethoven, Brahms). 22.00 Mu
zyko taneczna.

Langenberg (468; 20-15 Wieczór poe
zji i pieśni ludowej. 23.00 Muzyka tanecz- 

Berlin (484): 21.00 Wieczór Schuberta. 
(Kwartet smyczkowy). 22.30 Muzyka ta 
neczna.

Wiedeń (517) 20.30 Wieczór pieśni
Uidowfó Nr -/aVł>ć*\?oeio Ipł1-

Czwartek, 2> lntego 1928. 
Wmszawa, (111?): -12.10 Transmisja

koncertu symfonicznego z  Filharm onii 
Warszawskiej- W ykonawcy: Orkiestra fil- 
henmonicżua, Helena Cywińska — fort., 
H- Wertheim — śpiew. 15.15 Koncert 
.yimfomczny z udziałem  H. Zarzyckiej 
(skrzypce;. M. Soleckiego (śpiew). 19.10 
Odczyt p. t. ,/KiBka słów  o żonach". 19.36 
Lekcja języka angielskiego. 20.30 Koncert 
orkiestry instr- dętych pod dyr. Al- Siel
skiego. 22.00 Sygnał czasu. 22.30 Muzyka 
taneczna.

.tra tfw  (566): 17.40 Odczyt p. t. „0 
przyczynach pow staw ania chorób nerw o
wych" wygi. prof. dr- Piltz- 20.30 Transm, 
as W arszawy.

Katowice (422), W ili u (435), Poasań 
(344). 20.30 Koncert z W arszawy. 22.30 
Muzyka taneczna-

ffijbjol m (316) 21.00 ,,Eliksir miłości", 
opera Donizettiego.

Wrocław (328): 20-00 Muzyka kame
ralna (Mozart, Graemer)* 22.30 Muz. tan-.

Królewiec (329): ■ 20.06 „Liefofrauen- 
milch V sztuka H. Ilgenste i"

Lipsk (366): 20-15 Muzyka cygańska 
w wykonaniu kapeli węgierskiej.

StuUfjart (380), Frankfurt (428): 19.30 
Muzyka fortepianowa- 20.30 ,,Gdy młoda 
latorośl kw itnie", komedja Bjornsona.
22.30 Muzyka, (aneazna.

Rzym (489): 20-40 „II Signore Seiiza 
Paco”, operetka w 3 akiach Ruiiliego.

i m i iu i l  (468): 20,15 Muzyka lek
ka. 22.30 Dancing.

Berlin (484): Koncert orkiestry Marka 
W ebera. 22-30 Lekcja tańca

W iedeń (517): 19-80 Transm isja z o- 
pery państwowej „Der Widerspenstigen 
ZShmung", opera komiczna w- 4 aktach 
R G&tz-

uonachjtutt (536): 20.00 „ l a s  liederli- 
ohe, tUeeWatt", larsa. m uzyom a Nestroy.
22.30 Muzyka taneczna.

kukuruuziana  3 t 00—85.00, O tręby żyt
nie netto  cez w orka 24.25—24.75, O tręby 
pszenne netto  bez w orka 25.25—25.75, 
Łasza hreczana 50 proc. calów ek 50 proc. 
połówek 71.00—73.00, Kasza jag lana 
71.25— 7 5 . 5 Kasza jęczm ienna 56.50—
67.50, Pęcak 54.0u- -55.00, P roso k ł ajo 
we 42.00— 44.00, M akuchy ln iane 49.00-
50.50, Koniczyna czerw ona k rajow a nalu  
ra lna  220.00—250.00, Mak niebieski
100.00— 120.00, Mak si wy 85.00—190.00, 
W orki jutow e wyr. Stradom . W arta 
1 70— 1.80. G zęstochowianka 76 kg. za 
sztukę 1,65— 1 70, W orki używ ane dobre, 
za sztukę 1.50— 1.60.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 31. stycznia (Tel. G. P.) 

Bank H andlow y 123, B ank Polski 162 
i pól, B ank Zachodni 33, Bank 2\v. Sp. 
ża r. 90 i pól, D ąbrow a 65 kita światło 
90. Częstocice 65, Gosławice 67, W a m . 
cukier 71 i pół, F irle j 52, W ysoka 144, 
W ęgiel 99, Lilpop Rau 40 i pól, Modrze- 
jów  43.50, Ostrowice 83, Pocisk 12, R udz
ki 48 i pół, S tarrcnow ice 60 00, Zaw ier

cie 29 i pól, Borkow ski 18 i pal.
Warszawa, 31. stycznia. iT el. G. P.) 

Belgja 213.79, Molan-lja -.53.60, Londyn
43.32, N. Jo rk  £.88, P aryż 34.95, P raga 
26.35, Szw ajcarja 171.1-1, W łochy *7.10, 
5 proc. pożyczka konw. 67, poż. konw. 
kolej. 60.75, pożyczka kolej. 102, dola- 
rów ka 62.75, 8 proc. listy zast. Banku 
Gosp. K raj. 93. 8 proc. listy zast. B ank i 
Rolnego 93.

GIEŁDA KB AKOWSKA,
K rabów , 34. stycznia. (Tel. G. P.) 

B ank Przem . 105, M ałopolski 0 22, Ziem
ski k redyt. 00.5, Tohai: 13.BU, Zieleniew 
sk i 163.20, Parow ozy 3’J, Azot 6.75, .Sier
sza g. 14, P iasecki i6.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Znryćh, 31. stycznia. (Teł. G. P.) P a 

ryż 20.42, Londyn 25.32 i ćwierć, N. Jo rk  
519 i trzy  czw arte, Belgja 72.25, W łochy 
27.51 i pół, H iszpania 88 20, H olandja 
209.30. Berlin 123.82. W iedeń 73 27 i pół, 
Sztokholm 139.20, Oslo 138.20, Kopenha
ga 139.10, Sofja 3.74 i pół, P raga 15.40,

W arszaw a 58.20, Budapeszt 90.87 i pól, 
B iałogród 9.13 f trzy  czw arte, Ateny 0 90, 
K onstantynopol 2.60, B ukareszt 3 21, Hel 
singfors 13.10, Buenos Aires 221 i ćwierć.

GIEŁDA W IED F JSKA.
W iedeń, 31. stycznia. (Teł. G. P .' Am

sterdam  285.58, Belgrad 12.46 5/8, Berlin 
168.89, B ruksela 98.71, B udapeszt 123.93, 
B ukareszt 4.35, K openhaga 189.65, L on
dyn 34.52 3/8, M adryt 120.50, Medjoinn 
37.52, N. Jo rk  703. to) Oslo 1S8.40, Paryż 
27.84, P raga 20.99 i ćwierć, Sofja 5.10 1 /S 
Sztokholm  190.15, W arszaw a 79.70, Zu
rych 136.33, A m erykańskie 705.25, Nie
m ieckie 168.65, W łoskie 2S.02, Jugosło
w iańskie 12.41, Czeskie 20.90, Kenta m a
jow a 0,71, R enta lutow a 0.4S1, D unaj S. 
A dria 8,55, TureckNj 46.90, Bankwerein 
30, B odenkredit 125 i ćwierć, Kreiiitan 
sta lt 64, A nglobank 23, Kompas 0.98, Lan 
denrbank  27.30, M erkury 27,65, Żiwno- 
steńska 110, Austr. kol. państw . 27.50, 
Kolej południow a 12.95, Goleszów 112.50, 
Cement 65.75, Alpiny -13.15, Bferg u. Hut 
ten  728, K rupp 13.31, Poldi H utte 150 
i pól, P rager Ci sen 336. Kima 138.80. 
Skoda 263, Sierszą 10,80, Silesia 0.27, 
Zieleniewski 16.10, F an to  6.80, K aipaty  
29, Galicja 81, N afta 37.50, Schodni ca 10.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 31. styczn ii. (Tel. G. P.) L on

dyn 124.02, N. Jo rk  25.45, Belgja 354.44, 
H iszpanja 432, W łochy i". 1 i trzy  czw ar
te, Szw ajcarja 489 i trzy  czw arte, D anja 
081 i trzy  czw arte, H o land ja  1026 i 
ćwierć, Norweg ją  67? i pół, Szwecja 683, 
P raga 75 i pół, R u m u n ji 15.70, Niemcy 
606, W iedeń 359.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 31. stycznia. (Teł. G. P.j N. 

Jo rk  487 5/32, H olandia 12.08 8/8, F ra n 
cja  124.02, Belgja 34.97, W iochy 92.04, 
Niemcy 20.44 i trzy  czw arte, Szw ajcarja
25.32, H iszpanja 28.72, D nnja 18.20 i pól, 
Szwecja 18.16 i ćwierć, N orwegja lS.32 
i ćwierć, H elsingfors 193.62, P raga J 04.31 
W iedeń 34.56, W arszaw a 43.45.

OBROTY PRYWATNE
Lwów, 1. lutego

Tendencja chwiejna. O brót śred n i.
WAI , " r y . Dolary smeryh. 8-87 — 

do 8 8^ 50 riotary LaaaJ. b.83*- - 
do 8-£3 0  korony ezesfeia 0.26 25 
do C? 33 szylingi aastr. 1.25 — 
do 3.. 5 50 leje 0.05-83 db 0-05*50 
franki IrancuskM 0.35"—  dó 0.35 50 
franki szwajcarskie 171 50 do 1.72 — 
funty szterllngi 43 4 0 — do 48.70 -  
Cze.wieńce: sowieckie za Jeden 32 50  
do 3280.

ZŁOTO. 20 koron 36 40*—  du 
36*70* — 20 transów 54-20"— do 
34 50 -— 20 marek a. 42 4  )*— do 
42 70 -  10 rubli ros. 46 80*— do
47 20 —

SREBRO. Korona atistr. 0.71*— 
c o  0 7 2 ’— 5 kor. austr. 3 60‘— do 
3.70 — floren sustr. 1.80 — do 
1.85*-— ruble ros. 3.00'— do 5s.20'-~- 
ltonieiki za rubel 1 5 - do 1 60 -

FLJLLTUń „ c A S f ii .  fam.

EDGARD WALLACE.

Ś C I C t E L
Knejjwónfll westchną! z u-ligą,. Mi

mo mailinych poszukiwań nie zdiohai w 
okolicy wyszukać kwatery dlla a w y *  
aktorów, więc propozycja starego dzi
waka spadaL  nań -w,piroat z nimba, 
szczególnie, że pragnął robić zdjęciu 
nocne i w -pierwszych godzinach w sta
jącego dnia.

— Bóję aię, że sprawimy wiele 
kłopotu parnio Longv-aI-e, .leoz ima t y ł  
punkcie wkrótce dojdziemy do porozu
mienia...

Staruszek przerwa! nuu gwałtow
nym m chem  ręki.

—  Jeśli pan  chce mówić o pienią
dzach, to próęs^J przestać —rzekł sta- 
-nowej*. Szituka fłlimowa .zahnujo mrcic 
handzo, tak jak zresztą wszystkie nowe 
wynalazki. W Ifrj.eKiwstowioństwie d)o 
wielu starych ludzi zachwycam t>ń§ 
głęboko capami nowożytnej techniki...

Spojrzał fńgliarnie na dyrektora. —

Kiiedyś może pan zrobi ze mnie zaję
cie; w  roli- i [i-egu sławnego p|zpd!k a 
byłbym nieporówmany. J-ack Kneb- 
w-orlh spojrzał nań na  wpół zidlziwiio- 
ny, nawipół ubawiony. Nieraz spotykał 
ludzi, -których marzeniem było ujrze
nie wła-snoj o-soby na srebrnym ekra
nie, lecz jakoś nie ap<xteiewał się tej 
małej próżności po p. Lonigvale.

—  Bardzo aię będą cieszył — rzekł 
z wielką uprzejmością — przypusz 
czam, ze pailśka rodziną byia dob-rA. 
znana?

Mr. Longyale westchnął.
- -  Żałują n iezm ierne, iż nie po

chodzę w prostoj m ji  od: Karola Iton- 
v)'.cti; ńiijL4aiwmdejs2ego catonlk& mu. 
roizoiy. Był moim stryjecznym dziad 
kiem. Pochodzimy z B-ordcaux i Wiele, 
wiole o na§ isłysaano w historii.

Z żalem pokiwał głową,
■ Gzy pam jest FranciUzem m;-. 

tongv-a!e ?
Widocariiiie sta-rusłzek hiią -doałysssai, 

gdyz patrzał nierur-homk w  przc- 
s^zeń  , Wreszcie w strząsnął sią.

■ :? * Tak, tak , noohwaarmy z  Fran
cji. Mój pradziadek ozeńiił sią z Am- 
giśJką, którą projpa! w dzjwnyćh oko

licznościach i  prizyftcsa do ArDigljii za 
czarów Dyreki-arjaitu.

iZamiilkii i jnikby oBjero w tej ęhoyiłi 
spojtrzegając -olbecność Adeli, okło-nii 
■sią przed nią głęboko.

— Zdlajfc mi -się, żc- jiuiż czas iść — 
rzekł wydobywając ogromny zloty ze
garek z kieszonki w kamizelce.

0'baij-, nlczem dWa kontrasfty prze
szli przez ogromną salą, poczem dziew 
czyna ujrzała przez okno „staromo- 
dinego pa:na“ przy kierownicy na-jter- 
daiej stainom-odlnogio samochodu, jakie
go w id ła k  w  źyc-iu. Musiał -to być je
den z pierwszych okazów, które przed 
toity zjawiły- się w  kraju; wysoki, 
ciężki, dzw-ouriący łanouchaini przesu
nął się po zwirze zajazdu.

Jack Knebwootth wolnym krokiem 
powrócił do pracowni-.

— Ta faanja filimowatnia —- rzek* —- 
czopa si-ę ‘wszystkich, starych i mło
dych. Dofomaincc pani miss aapomi- 
a m  taLswięskc — Leamingkm praw 

da? Dobranoe.
Dopiero w pół drogi d<u domu dfejdw- 

czyńa zda., jobio Jpnawą, źa rozmo
wa, n a  k tó rą  tyle musiała, zebrać od
wagi, wypadła dla nrlej featalniś i na

dzieja dostania jakiejś lepszej roli od
daliła, się nliepowroitinie.

RuiZDZfAL III.

Adela Leaminigton zajmował*, ma
ły pok-oiik,' w '-m ałym  domku, a -rniimo 
to nueraz z wielką tmdinoiścią płaciła 
czynsz grubej i niuiuołaigąnej goiap-ody- 
ni, mrs. Waisom. Sfiatyści w  bompainjil 
Jad ta  Knobwoirth byli dofbrze pfetnii1, 
lecz rzadko używani, gdyż stary  J a n 
kes, tak jak wielu mądrych dyrekto
rów, uznaw ał tylko roidlziinine ■draanaityi 
me wymagające większej ilości ludzi.

Gdy mrs. Watso-n niosła jej 
rańiną fi-liiżankę herbaty, dizdówcayn^ 
ubii-orała się właśnie. !

— Jakiś młody człowiek włóczy 
się tu -od god^ziiny, WidlzMam go idąc 
po mleko. By-1 gard;zo- xipriz.ejmy, aile 
powiiediżi'-ała:m mu, żc palni.się jesajzp 
nie zbudziła.

—- Czy c h d a ł się ze m ną widtóeći, 
— spytała dzd-ewczyna ze zdziwie
niem.

(C. Ł  Lr'

• 0----
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I. NAUKA i  W in  dOW 
10 groszy za wyraz. I

NA DEUGIE PÓŁROCZE SZKOLNE polfe- 
ca zeszyty i bruljo-ny po cenach fabrycz
nych znany z taniości Magazyn papie
ru i przyborów piśmiennych OKIN, 
Skarbkorwska G, naprzeciw „Kina Lew". 
PiOk zak>«yii;i '£*>9. 1 1 40-2

KIEMIECKIEuO JĘZYKA nauka zacznie się 
1 lutego. Metoda Berlitz*. W ybitna siła 
zagraniczna dyplomowana. Kurs niższy i 
wyższy- W pisy codzienniS od 10-1 i 
5—S ECOLE REFORME, ul. Piłsudskie
go 14.  1136-3

KOPSA HANDLOWE Z Gluzińskiej 5-mie 
sięczne wieczorne i poranne rozpoczyna
ją się 3-go lutego. Kursa koresponden
cji polsko - niemieckiej, języków, steno- 
grafji i p isania na m aszynach. W pisy 
codziennie 10—1 i 5—8. ECOLE REI OR- 
ME, Piłsudskiego 14. 1135-5

STUDENT wydziału mat.-przyr. poszukuje 
lekcji z gimnazjum za skroranem wy- 
nagrodzemiejn, Zyłoazema pod „Skutek 
pewny". 1203

POSAD* POLAUJUWAAj 
3 grosie ca wyra*. i

3 TTCHALTEF absolwent szkoły handlowej, 
jxk]fiko - niemiecki, z 15-sto letnią prak
tyką w . przem yśle drzewnym  poszukuje 
posady. Branża obojętna- Zgłoszenia pod 
a d r e s e m ;  Dla „Wikticńa", Malców Ma
łopolski, „W illa JfA-fa". 1153-2

RUTYNOWANY buchalter - biłansista, 
korespondent poteko-niemiecki z długo
letnią praktyką, poszulkuje posady. — 
Łask. zgłoszenia pod „Zaufania godny" 
do Adm. „Gaz. Por." 1122

OGRODNIK, kawaler, iat 24, ukończona 
Szkoła Ogrodnicza i praktyka, pierw 
szorzędne świadectwa, poszukuje po
sady od zaraz. Zgłoszenia pisemne do 
\dmiinii tracji pod „Pewny". 1186-2

500 ZŁOTYCH zaiplacę za wyrobienie 
dobrej posady 'zarządcy fol. Żonaty, 
łat 40, m ała rodzina, wszechstronnie 
wykształcony z baidzo dobrem: referen
cjami większych majątków. Posadę o- 
b< jmie zaraz. Adm. „Gazety Porannej" 
Rolnik Ni. 24. 1 I87-2

INTELIGENTNY FACHOWIEC DRZEWN Y,
polsko - niemiecko - czeski, 14 łat p rak
tyki, poszukuje odpowiedniej posady na 
tartaku, składzie drzerwnem, przy m ani
pulacji lasowej. Jest również egzamino
wany buchalter. Zgłoszenia pod adresem. 
Polcer Alfied, Maków Małopolski,

1153-2

Humor.

NIEPOROZUMIENIE.
— Tak, szanowna pani, przy malowa

nia obraza pierwszą ezeasą, to perspek
tywa!

— Nii wiedziałam, penie " t —sto. ale 
zaraz jutro pójdę i kuplę ją u Appla!

LGAAmlNOWANY m aszynista, elektro
mechanik, długoletni kierownik moio- 
rówi,y wybuchowych; monitor motorów 
Diesla poszukuje posady w elektrowni, 
m łynie, browarze lub tartaku, reflektu
je tylko na poważne i większe firmy. 
Łaskawe zgłoszenia Klecan, H alicżM j

1151-2

WOLNE JrOLALY. 
10 groszy za ,ryra*f. 1

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kurs,Ł  fachowe koresponden
cyjne prof. Sekuiowicza, \varszaw a, 
Żórawin 42. Kursa w yuczają listownie: 
buohaiterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenograf ji?’, 
nauki handlu, praw a, kaligrafji. pisania 
n a  maszynach, towaroznawstwa, an 
gielskiego, francuskiego, niemieckiego. 
Po ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
prospektów. 11 on-'-,n

POSZUKUJE EIĘ nr zastępstwo panny 
piszącej biegle poprawnie i>o polsku 
i niemiecku. Zgłoszenia osobiste mię
dzy 12—1 w południe u  firmy Polskie 
Zakłady Siemens, Jagiellońska 7. 1204

l
MATRYMONIALNE. 
12 groszy za wyraz. I

FhZYETOJNA, mila, gospodarna,, niewy- 
Tnagająca, w łasne mieszkanie, poślubi 
starszego, wyższego urzędnika (do lal 
GO). Zgłoszenia: „S tarsza wdowa".

flG l

I LUF NO i  SFHAEdaL. 
12 groszy za w^n*.

1
KAMIENICA czynszowa i w ilia z ogrodem 

ul. Grochowska do sprzedania. Tcw- 
Terenowe, biuro .pl. Marjacki 10, I p.

Ubezp.eczsnie Dracowmxów 
umysłowych

(K o m u n ik a t Za k ła d u  pensyjn g dla fu n k  jo rta rju s zy  w e L w o w r ) .
N a pod staw  c § 7 i ro sporządzenia M inistra P racy  i Op ek i Spo  

łecznej z 22 grudnia 1927 (bz. 0 .  R P. Nr 1 18 poz. 1 0 i i )  o w yko- 
n m iu  rozpo ząd zen ia  P rezyd en ta  R. P. z dnia 2 l istopada 1 '21 
o u b ezp ieczen iu  pxa ow n ik ów  u m y sło w y ch  w y jaśn ia  się, źe  praco
w n icy  u m ys ow i, pobierający już wia dczenia w  m yśl do ych cza  owej 
u sta w y  o zab ezp ieczen iu  na w pad  k  b e z o b o i a ,  or z ci, k tórzy  na- 
■ ędą praw o do św iad czeń  z pow odu braku pracy w  myś l  pow ołan e o 
rozporządzenia Prezydenta R. P. w  ciągu  m es gca styczni j i lut go 
928 r., pobi rac będą w  ciągu  ego  czasu  (tj. do 29 lut go  1928 w łącz

n ie) z F u  d tzu  Bezrobu ia  zali zki na n leżn e im n a  p od staw ie roz
porządź n ia  P rezyd en ta  R. P. św iad czen ia  w  w yso  ośc i św  adczeń, 
przew idzianych w  doiychc asow ei ubtaw e  o zab ezp ieczen iu  n y^y- 
padek  bezro ocia, przy as losow an iu  dotychczas obow iązuj ącycn  prze- 
p isó w  nraw nych, norm ującyc i tr b zg łaszan ia  ty  h  roszczeń.

N ależn e św iad czen ia  z pow odu braku pracy )d m iroa 19^8 r. 
przew idziane w rozporządzenia  P rezydenta  R. P. będą wy acane już 
p zez w ła śc iw e  Zakłady U bezpieczeń  P racow ników  U m y ow ych , które  
row nocz śn ie  ze  św iad  zen ie in  z m iesiąc  m arzec br. w y p ła cą  też 
różu cę, przypadającą za  m ies ące styc  eń  i lu ty  1928 m iędzy al cz
ka m, w yp .acou em i prz z Fundu z B ezrobocia, a na .eżn em i w  m yśi 
rozo rządz n a P rezy  e n t . R. P św iadczen iam i.

MAGISTRAT KRÓL. STOL. MIAST \  LW OW A.
L. M. 2.239/928,

W . II. W e Lw ow ie dnia 28. stycznia 1928.

PRZETKA IFESTSil
\ \  y d z ia ł II. M agistrailu li,ról. stół. .m iasta Lwow a ogłasza przetarg 

ofertowy?' na -sprzedaż d re w n a  użytkow ego na p n iu  w  m etrach szi scien  
nycb z lasów  m ie jsk ich  w rew irach  Brzuchowice „O bręb Sośnina" dre

w na sosnowego około 636 m ;i
„Obręb Średnia" drewna brzozowego około 700 m ł
HMosko W idk>e drewna sosnowego około 503 ir„3
Bilohorszcze drewna olchowego około 200 nr-
W  rewirze Błotnia drew na dębowego około 475 m  ;

Pow yższe drew no użytkowe sprzedaje się no pniu z ko*-?.
Bliższe warunki sprzedaży są do przejrzenia w  W ydziale II M agi

stratu, Il-giie piętro, drzw i Nr. 62 codziennie w  godzinach urzędowych.
Oferty pisem ne z podiDisem i adresem oferenta w  zam kniętych  

kopertach o napisie: „Oferta na drewno użytkowe" z podaniem  ceny za 
1 n i3 loco las — oraz z dowodem  złożenia w Kasie m iejskiej w adjum  w  
w ysokości 10 proc. ('dziesięciu) oferowanej ceny kupna, — należy w no
sić osoLiście do rąk Naczelnika II. W ydziału M agistratu II. p. drzwi 
Nr. 62 do dnia 8. lutego 1928 r. godzina 12 w południe, w  którym  to cza
sie nastąpi kom isyjne otwarcie ofert i ew entualny przetarg ustny.

W  oiercie w inien oferent wyraźnie zaznaczyć, że warunki licytacji 
są m u dokładnie znane i że się, im  bezw aiunkow o poddaje.

Magistrat zaslrzcga sobie prawo dow olnego wyboru oferenta, bez 
podania powodu. 12IG

KOMISARZ RZ^DU 
p. o. Prezydenta miasta Lwowa: 

J A N  S T R Z E L E C K I  w .r .

j/£Aj&NA nowe dcPSżOU zlmych- Gwaran
cja fahiTczna. Dogodne spłaty. -No- 
wShki Pilsudakieeo 1" 1176-3

PARCELE na qw bdne spłaty, okolica u*. 
29- Listopada sprzedaje Tow. Terenowe, 
biuKO-r-J. Mariacki 10, I r. eTT

FORTEFIAN dob-ry sprzedam. Janina 
zaiiska, Rutowsbiego 23, I p. Oglądać! 
od 11— 3. od 5 noTol. 1202-2

MASZYNA do pgn-iatan-ia cif sta, W einer 
i P fleiderer, v, dzfażauii 250 fig. ok a
zyjnie do sp im lan ia . Technilft# p i l a r 
ska, Lwów, Rvnek 24. i 'O'

gcirrtrase w v  rti Kołdsr I rcSclsS! 
siiiSłii uuiipiaiaj, ia osrajiwm

iii ifiUfM,
z r  u ifi Cfi&sfl, z uilijłklsin niea? ©M- 
U SHfslłlsHi.jo. utuj cziaui en mc23.

Lvv6.v, Kjparn a 4. — 
na jrze i>v Szko ? rooa.K. STLl i!

s
n U ,  iAt> G U W I

10 nrnsT.r na wyra*. 1
,-RZYJMH PRANIE do domu tanio, z br... 

ku znajomości. Skarbkowska 23, parle-
13 r--r- „-r, 11 Cj,' '

.  O u -itU ii znieonnie  świece mo-torowe u  
elektrodach a 5 zł. poleca: WITOLD
TRANDA, Lwów, Podłowiss; ago 2-

in?f m
ŻAiiG ’A i\£  w ina „W ikioi ja “  na drodze 

do aauafo r u.,ucz. poleca pokoje ? esi 
Irm  ulrz./inaniem  po ceuacb bardzo 
itiniai kowmiij cli. 725R- •

i  Uhli ii. lDO OiOW o), •
uniew ażnia tym czasowe zaświadczenie
deipabiUzacyjne wydane przez 54 Pul.. 
rięuJiptv w Tarnopolu. 12C3

\vAz.Hja dia P. T. Urzędników! Poleca 
okulary, ćwikiery, lorgniony o 20 proc', 
ta/niej. Wszelkie reperację wyikonuje 
naipoczokajiiu i najtaniej. Schwa^iżł

1 ?07

SMUiwAtinE pończocny „Bemoerga" d„ 
reklam y zł. 6 poleca Główny sk łS S  
pończoch Liohta, H etm ańska 22 (obol;

ijn  i

Knz.az.it.o oez poręKi sprzeda i wypoży
czy meble wszelkiego roazaju na długo
terminowe siplaty firm-a Jakób Czysz, 
Lwów, Rutowskiego 7 Onaprzeciw Ka-

r*-ł- T-* n ICO./

Hotel Fr2R?uski
w Krakowie

przyjm ie od 1-go kw ietn ia  b. r.

Hi oiunha-dp im
no 'etow ego, zaw odow ca Pożądana 
zna om ość języków : polskł. irancusKi, 
niem ieo i. Zgło zenia z fo tograf/ą i po
dań e cu riculum  v i i 'e  należy sk ie 
row ać do B iura orfoszeu  F e lik sa  Stat- 

era, Kraków, R ynek 8.

NERW OL
C hem ika D-ra FRANZOSA, jedyny 
adykalny i w ypróbow any środek 

(nacieranie) na

Reumatyzm
kłucie z pt w odu przezięo en is, na 

po-trza ., lscm as i t. p.

Żądać w  aptekach, 
lflyrdb i głfwna sprzeddZ Aotełii 
mikoiascha. moui, Hopernlha i.

CENY OGŁOSZEŃ;
Za wiersz l-szpaltow y milim etrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek 
-tern 12 gr., za w iersą 1 szpalt, nulim e 
trow y (szer. 60 mm.) nadesłane 3i> gr., 
za wiersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 
GO mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
l-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 m m ) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono

miczny itd ) 50 gr„ za wiersz i szpalt 
m ilim etrow y (szer. 60 mm.i w artykułach 
100 gr., za w iersz l-szp,ilt. m ilim etrow y 
(szer 6u mm.) na pierwszej stronie 69 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. drob 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszenia m atrym onialne 
korespondencje 12 gr., pryw atne za sto 
wo 12 gr., dla potrzebujących p ra ry  lub

'osady 3 gr., cała slfona ogłoszeniowa 
!S5 zł., pół strony ogłoszeniowej 150 *1.. 
ał? strona tekstow a 160 z t . cała strona 

uod nagłówkiem  (1-szai 570 zł Ogłoszę 
nia zam iejscowe 30 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w m i»jsru ras łr/eżonem , ogło 
»zeuia osobno stojące i beż num eru ooti 
- zamy 25 proc O dpowiedzialności za ter 
iniiowv d ruk  nie nrzvlrmiiem v Port*

"rzekazów  nie bonifikniem y. -  Łwaga:
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe n„ 4 lamy 
(szpalty)

PRENUMERATA m iesięczno  
/  dostawą na ml*]sce lab prze

syłką pacztoJ.ą . . . .  >1 k i t
We* dostawy............. ..................... ct t.sd

granicą t l

Z d rukarn i Spółki w ydawniczej: GiiODiU 1 SPÓŁKA, pod zer z. 4. PŁOCK.EliO , wc Lw ow ie (N p . red. SIEŻAN k U ż iM A u W a k i.


